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Sejm i Senat Rzplitej.
Posiedzenie Senatu.

Groźna sytuacja na 0. Śląsku.
Widmo generalnego strajku.

i niejednolite położenie portu, dzięki temu, że Gdynia jest na
to porównanie takie nie wypada 
na korzyść Gdańska. Ale Gdańsk 
posiada jedną wielką przewagę. 
Jest to położenie jego przy uj-

drodze morskiej niezbyt oddalo­
na od Gdańska. Przez 8—-10 mie 
sięcy można swobodnie barki 
wiślane holować od ujścia Wi-

WARSZAWA, 29, 7. (PAT) 
Przystąpiono do budżetu Mini 

sterstwa Reform Rolnych.
Po krótkiej dyskusji nastę­

pnie przystąpiono do budżetu 
Ministerstwa Rolnictwa.

Generalny sprawozdawca sen. 
Buzek (Piast; w końcowem prze 
mówieniu oświadcza, iż w dys­
kusji ciągle przejawiał się mo­
tyw przypisywania rządowi wi­
ny za okres obecny. W rzeczywi­
stości nie winna tu jest sanacja, 
lecz poprzednia etatyczna poli­
tyka rządu i inflacja. Uchwalo­
ny budżet zmusi administrację 
do prowadzenia 
w sposób celow^y i planowy i aby 
to umożliwić, prosi o uchwrale-

nie budżetu bez zmian tak, jak 
go Sejm uchwalił.

•W głosowaniu odrzucono 
wszystkie poprawki, zgłoszone 
w czasie dyskusji oraz przyjęto 
szereg rezolucji. Budżet przyję­
to w całości.

Na zakończenie zabrał głos 
marszałek Senatu, który m. in 
oświadczył, iż dzisiejszy budżet 
mą wysokie znaczenie wychowa 
wczc dla tej części społeczeń­
stwa, która dotąd uważała 
skarb za szkatułę bezdenną. — 
Ma on wielkie znaczenie, jako 
podłoże dla wzbudzenia zaufa­
nia do państw a na zewnątrz i 

gospodarki Wewnątrz.
Następne posiedzenie Senatu 

odbędzie się w październiku. .

WARSZAWA, 29. 7. l(PAT)
Sytuacja na Górnym Śląsku 

w ostatniej chwili znacznie się 
pogorszyła, wskutek opornego 
stanowiska przemysłowców, za­
powiadających, że ogłoszą lok­
aut. Istnieje obawa wybuchu
strajku powszechnego w hutni- C-ej rano.

ctwie. Według „Rzeczypospoli- 
tej“ przedstawiciele wszystkich 
organizacyj pracowników umy­
słowych, uchwalili strajk gene­
ralny i w tym celu wydali współ 
ną odezwę, wzywającą do roz­
poczęcia stra jku 30 lipca o godz.

ściu rzeki Wisły. Korzyść ta je­
dnak zmniejsza się cokolwiek

sły do Gdyni, ponieważ prze­
strzeń ta wynosi tylko 16 kim.

Złoty a frank szwajcarski

na

Jeszcze czego?
LONDYN, 29. 7. (PAT)

„Daily Telegraph44 donosi, że 
McDonald czuje się urażony pe­
wnymi faktami politycznymi ze 
strony. Niemiec; MacDonald kilj 
ikakrotnie zachęcał Niemcy do 
; wstąpienia do Ligi Narodów.

Z Komisyj Sejmowych.
w ustawie o finansach komunał-'Liga Narodów wysłała swojego 
nych zezwala się gminom miej- generalnego sekretarza Drumon 
skim pobierać na cele szkolni-'da do Berlina, aby skłanił do te- 

ctw a nie tylko podatek od grun- go Niemcy., Niemiecki urząd. 
. r ■» . i • iii _i * — ' rtm'nan^rnL nówi X 1

dectw przemysłowych i budyń-‘czył Drumondowi, że Niemcy Niemcy stawiają zbyt wygóro- 
■ T jednakże wane żądania.

WARSZAWA, 29. 7. (PAT)
Sejmowa Komisja skarbowa 

obradując nad poprawkami, 
wniesioneifli przez-Senat do pro­
jektu ustawy o pełnomocni- 
ctwach, przyjęła wszstkie po­
prawki Senatu, a więc m. in. 
dotyczące sprawy dóbr żywie­
ckich i redukcji świąt, odrzuci­
ła natomiast poprawki meryto­
ryczne, zaproponowane przez Se 
nat do ustawy o monopólu spi­
rytusowym, przyjmując jedynie 
niektóre poprawki stylistyczne. 
Poprawkę Senatu, mocą której

do wystąpienia do niej pod nastę­
pującymi . warunkami; • Niemcy 
otrzymają stałe miejsce w Ra­
dzie, potem będzie przeprowa­
dzona rewizja postanowień tra­
ktatowych, dotyczących koryta­
rza polskiego. Niemcy otrzyma­
ją pewnego rodzaju mandat na 
byłych kolejach swoich z przy­
znaniem pewnych praw na 
rzecz towarzystw niemieckich. 
To ostatnie ’ żądanie — jak za­
znacza dziennik — utrwaliło 

tów, lecz także podatek od świa-' spraw' zagranicznych oświad^ Mac Donalda w przekonaniu, że 
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ków przyjęto. Przyjęto również nie potrzebują Ligik o w  przyjęto, przyjęto również
poprawkę do ustawy o pobiera- wobec życzenia Anglji gotowe są 
niu przez Skarb akcji nowej e- 
misji oraz poprawkę do ustawy 
o zmianie niektórych przepisów 
o opłatach stemplowych i komu 
nalnych, odrzucono natomiast 
poprawki do ustawy o karach za 
zwdokę wr spłacaniu podatków.

A więc jadą do Londynu^
BERLIN, 29. 7. (PAT) legatówr do Londynu. Przyjazd 

Jak donoszą dzienniki, rząd delegatów niemieckich do Lon- 
niemiecki ukończył przygotowań dynu nastąpi prawdopodobnie 
nia w związku z wysłaniem de- w środę przed południem.

W ostatnich czasach na ryn­
kach zagranicznych zauważono 
znaczny wzrost kursu walut 
europejskich w stosunku do do­
lara.

Szczególnie podniosły się 
w kursie waluty angielska i 
szwajcarska, notowana oddaw- 
na poniżej parytetu. Dolar, któ­
ry w Szwąjcarji przez czas dłuż-

szy był notowany 5.60, spadł na 
5.44 czyli prawie o 3 proc.

Wskutek tej zwyżki franka 
szwajcarskiego do złotego —- zło­
ty, który był notowany 108, no­
towany jest obecnie 106. Nie jest 
to jednak następstwem zniżki 
złotego, lecz skutkiem zwyżki 
franka w stosunku do dolara.

Powiększenie dotacji dla Banku Rolnego.
WARSZAWA, 29. 7. A. W. ta będzie wypłaconą w 50-cio

Ministerjum Skarbu powię- groszówkach niklowych, celem 
kszyło o 2 miljony złotych dota­
cję dla Banku Rolnego. Kwota

ta będzie wypłaconą w 50-cio

zaopatrzenia tą drogą wsi w bi­
lon.

Srebro polskie w Paryżu
Dnia 13 bm. wysłany został 

z Warszawy do Paryża trans­
port srebra w ilości 120 ton.

Transport ten dn. 25 bm. 
przybył do Paryża i złożony zo­
stał w mennicy francuskiej, 
gdzie ze srebra naszego bite bę-

dą monety 1 i 2 zlotowe. Ogółem 
wybitych zostanie 15 mil. monet 
1-no Złotowych i 15 miljonów 
2-u zlotowych.

Bilon srebrny ukaże się w o- 
biegu jeszcze w roku bieżącym.

Komunikat Ajencji Wschodniej

Warszawa E29. VII. 1924 r.
Waluty.

Polska jest kluczem 
do problemu wschodniej Europy

WARSZAWA, 29. 7. (PAT) ,
Minister spraw zagr. p. ‘ Ale­

ksander Skrzyński w wywiadzie 
udzielonym przedstawicielowi 
„Echa Warszawskiego 14 zazna­
czył m. i. co następuje: Moja po­
lityka nie może być inną, jak

Niema w Rumunji 

stanu oblężenia.
w Rumunji są bezwzględnie fał­
szywe. Rząd nie zamierza bo-

Polska musi sama zwrócić uwa­
gę Europy na swoje prawa, jalto 
też podkreślać nieustannie swo­
je walory, które wnosi w cało­
kształt polityki europejskiej i dza, rozpowszechnione przez nie wiem wydawać żadnych zarzą- 
śwtatowej. Tyczy się to szczegół-'które dzienniki wiadomości o dzeń tego rodzaju, 
nie naszego stosunku do Anglji,

WARSZAWA, 29. 7. (PAT) 
Poselstwo rumuńskie stwier-

tylko tą, że Polska jest kluczem 
do problemu wschodniej Euro­
py i problemu pokoju. Zagroże­
nie Polski jest zagrożeniem Eu­
ropy. Oczywiście trudno wyma­
gać, aby inne państwa myślały 
o nas i o naszych interesach. — 
Nie możemy tego wymagać na- 
w'et od naszych najserdeczniej­
szych sojuszników^ jak Francja.

która niestety nie może dotych­
czas przełamać pewnego rodza­
ju chłodu i obojętności wobec 
nas. Polityka polska w7 tym kie­
runku powinna m. i. polegać — 
mojem zdaniem — na usilnem 
staraniu przekonania Anglji o 
naszej roli w tymże całokształ­
cie zagadień politycznych.

rozszerzeniu stanu oblężenia
dzeń tego rodzaju.

Gotówka.
Dolary St. Zj. 5,18V2, 5,21, 5,16 *
Franki belgijskie — — — 

» francuskie — — 
B szwajcarskie — —

Funty angielskie — —
Korony austr. — — —

, czeskie — — ’ 
, węgierskie — — —

Lei rumuńskie — — —
Liry włoskie
Miljonówka o,68,.
Pożyczka dolar. 2,65,
Bony złote 0,76, 0,77,
Pożyczka złota 6,60, 

Tendencja słabsza.

Dewizy.
Belgja 23,70 23,81, 23,59 * 
Berlin — — —
Budapeszt — —  
Bukareszt — — — 
Gdańsk — — —  
Londyn 22,78, 22,88, 22,66 • 
N. Jork 5,16>/ź, 5,28, 5,16 • 
Paryż 26,30, 26,29, 26,15 • 
Praga 15,37, 15,45, 15,30 • 
Szwajcarja 95,42, 95,89, 94,95 • 
Wiedeń 7,32Va, 7,35, 7,28* 
Włochy 2245, 22,53, 22,34 •

*) Pierwsze cyfry - transakcje, dru­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

Konferencja londyńska
zbliża się ku końcowi.

LONDYN, 29. 7. (PAT)
Według doniesienia Reutera, 

kompetentne koła angielskie są 
pełne nadziei co do wyników 
konferencji i wierzą, że konfe­
rencja zostanie zamknięta z koń 
cem następnego tygodnia, osią­
gnąwszy pomyślne rezultaty. — 
Nie powzięto żadnej decyzji 
wr sprawie terminu najbliższego

plenarnego posiedzenia konfe­
rencji, ani też w kwestji zapro­
szenia Niemiec. Kwest  ja ta prze­
szła obecnie do rąk szefów dele­
gacji, którzy wystosują zapro­
szenie do Niemiec, skoro tylko 
dojdą do przekonania, że nade­
szła odpowiednia ku temu 
chwila.

Wenie ztiileblu Miry
LONDYN, 29. 7. (PAT)

Według informacji dzienni­
ków dziseijszych, terminy, doty­
czące gospodarczego opróżnie­
nia zagłębia Ruhry mają być na 
stępujące. Dnia 15 sierpnia ma 
nastąpić przywrócenie ustawo­
dawstwa niemieckiego i objęcie 
urzędowania przez generalnego 
agenta. W pierwszej połowie

Przesilenie w Jugosławji

zlikwidowane.
BIAŁOGRÓD, 28. 7. (PAT)

Król powierzył misję tworze­
nia nowego gabinetu przywódcy 
bloku -opozycyjnego Dawidowi- 
czowi. Dawidowiczowd udało się 
utworzyć gabinet tak szybko, iż

już wczoraj wieczorem król pod­
pisał dekrety nominacyjne no­
wych ministrów'. Zaprzysiężenie 
nowych ministrów odbędzie się 
dziś przed południem.

Hekordoioy lat samolotów jolsaich 
no wystawę ai Konstantynopolu.

WARSZAWA, 29. 7. A. W.
Nowopowstałe Towarzystw 7© 

Lotnicze organizuje przelot re­
kordowy na samolotach sporto­
wych, o motorach małe jsiły na 
wystawę polską w7 Konstantyno-

września ma nastąpić zniesienie 
granic celnych między teryto- 
rjami okupowanemi a nieokupo 
wanemi. Do dnia 9-go paździer­
nika ma nastąpić gospodarcze o- 
któw żądanych przez komicsję 
odszkodowań, dnia 15 paździer­
nika ma astąpić gospodarcze o- 
próżnienie zagłębia.

Skrupulatność angielska.
LONDYN, 29. 7. (PAT)

Podczas odwiedzin adwoka­
tów amerykańskich w Oxfordzie 
właściciel oberży studenckiej za 
komunikował, iż wobec zapi­
sków będących w jego posiada­
niu, dziadek Waszyngtona stu-

djując w Oxfordzie, pozostał dłu 
żny za śniadanie, którego koszt 
wraz procentami wynosi obe­
cnie 17 szylingów. Adwokaci zło 
żyli natychmiast tę sumę, którą 
oberżysta przeznaczył na bez­
płatne obiady dla studentów.

Akcie.

lu z dniem 1-go sierpnia. Jeśliby 
ten przelot udał się to będzie on 
nietylko rekordem Polski, lecz 
światowym, ze względu na ma­
łą moc aparatów biorących u- 
dział w locie.

Dyskontowy 7,75, 7,90, 
Handlowy 0,-, 
Kredytowy 0,75,
Dla Handlu i Przemysłu 1,85, 2,10, 
Kijewski 0,30. 0,32. 0,30, 
Puls 0,54, 0,55, 
Spiess 1,30, l,35j 
Wildt 0,19, 0,20, 
Zgierz 3.50, 
Elektryczność 0,— .
P. T. E. o,— ,
Węgiel 5,50, 6,10. 5,90,
Cerata 0,34,
Polska Nafta 0,42,
Ncbel 2,«5, 2,?o,
Cegielski 0,79,0,88, o,85, 
Lilpop 0,89, 0.82, 0,87, 
Modrzejów 7,40, 1, 7,70, 7,90, 7,7o, 3, 

7,7o, 7,9o, 7,7o, 5,
Rylscy
Fitzner 7,25 2, 7,25, 7,40, 4,
Norblin o,72, 0,73,
Ortwein o,32, o,37,
Konopie 0,— ,
Zawiercie 34,—, 32,— , 33,— , 
Żyrardów 40,--, 46,—, 45,—, 
Borkowski 1,40, 1,45, 
Jabłkowscy 0,20, 
Syndykat 0,—, 
Wysoka 0,— ,
Zachodni 2,30, 2,25, 2,30,

Zw. Sp. Zarobk. 5,25, 
Związku Ziemian 0,3 ?, 
Przemysłowców Polskich o,25, 
Handlowy Poznań 0,— 
Kabel 0,71, 
Siła 0,59, 0,61, 
Chodorów 6,—, 6,15, 6,05, 
Czersk 0,90, 0.85, 0,92, 
Częstocice 3,60,3,85, 3,80, 
Gosławice 2,40, 2,50, 2,40, 
Michałów 0,75, 0,80, 0,72, 
Cukier 5,60, 5,90, 5.85, 
Firley 0,37, o,39, 
Łazy 0,18,0,19, 
Ostrowieckie 8,15 9,—, 8.70, 
Parowozy 0,52, 0,51, 
Pocisk 1.50, 1,75, 
Rohn o,50, 
Rudzki 1,75, 1,95, 
Starachowice 0,—, *
Ursus 1,50, 
Zieleniewski 10,50, 
Polski Lloyd o,—  
Żegluga 0,25, 0,26, 
Haberbuch 5,50, 5,90, 
Klucze 0,—, 
Mirków o,— 
Spirytus O,—, 
Centrala Rolpików o,—

Tendencja nieco mocniejsza.

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze

Obrót przyszłego portu w Gdyni.
Odpowiada on mniej więcej drewnianych z głębokością 1.5 

dzisiejszemu obrotowi Gdańska, do 4 metrów u brzegu, a w środ- 
Gdańsk posiada w strefie wol- ku do 10 metr. Razem Gdańsk
nej 1142 metrów kamiennych 
nadbrzeży z głębokością przy 
brzegu 3.5—4 metrów, a w środ­
ku basenu 8.7 metrów. Gdynia 
w swoim basenie wewnętrznym  
będzie posiadała 2500 metr, mu­
rowanych nadbrzeży z głęboko­
ścią w środku basenu i u brze­
gów 10 metrów. Pozatem port 
posiada jeszcze około 5 kilome­
trów nadbrzeży murowanych i

ma 6 kilometrów nadbrzeży, 
zdolnych do eksploatacji, a 
Gdynia 4260 metr., nie licząc 
nadbrzeży w awanporcie, które 
nie posiadają specjalnych urzą­
dzeń do lądowania. Jeżeli się 
porówna trudny wjazd do Gdań­
ska z bardzo ułatwionym do 
Gdyni i jeżeli się weźmie pod 
uwagę bardzo przestarzałe urzą­
dzenia ładunkowe w Gdańsku

Poznań, 29. VII. 1924 r.
Poznańsk ’ Bank Ziemian 0,— 
Młynarzy 0,—
Arkona 2,10,
Browar Krotoszyński 0,-^, 
Centrala Rolników o,—, 
Garbarnia Sawicki 0,25 
Hartwig Kantorowicz 0,—, 
Goplana 3,—,
Zjedn. Browary Grodziskie 165, 
Hurtownia Związkowa 0, ,

Herzfeld Victorios 0,—, 
Lubań 0,—
Dr. Roman May 23,— ,
Piechcin 0.—
Płótno 0,45
Poznańska Sp. Drzewna 1,15,
Tartak we Wrześni 0,10
Unja 6,50,
Wytwórnia Chemiczna 0,40,

Tendencja utrzymana.

Gdańsk,
Warszawa 109,10, 109,65 
Złoty 109,47, 110,03, 
N. Jork 5,6855, 5,7145, 
Londyn 25,y, 
Wiedeń —

29. vn. 1924 r.
Paryż 29,18, 29,32, 
Praga — —
Szwajcarja 104,61, 105,14, 
Belgja — —
Holandja 217,20, 218,30,

Ziemiopłody.

Warszawa, 29. 7. 24 r.
Zyto kongr. 118 f. wagi gw. franco 

Warszawa 12,85,
Otręby żytnie franco Warszawa 6,75

Owies pozn. jednolity fr. Warszawa

17,40

Tendencja utrzymana, obroty
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We wrześniu 1925 r. odbąJzle 

sią w Warszawie

Międzynarodowy Kongres 

rolniczy
W A R SZ A W A  29. 7.

W  Paryżu zakończyła sw e pra  
ce m iędzynarodow a kom isja do  
spraw ro ln ictw a, która odbyw a­
ła sw e posiedzenia częściow o w  
Paryżu, częściow o  zaś w L on ­
dynie.

Polska w  kom isji tej reperezen  
tow ana była przez p. L utosław ­
skiego, redaktora ,,G azety R olni 
czej“ . Senator M oline, który  prze  
w odniczyl tej kom isji od lat 34, 
zgłosił sw oją dym isję. N a m iej­
sce jego w ybrany został prezes  
francuskiego T ow arzystw a R ol­
niczego de V ogue.

Pan de V ogue brał udział w  
w ycieczce  pnzedsta  w icieli ro ln i­
ków  francuskich do Pofeki, zor­
ganizow anej w  roku ubiegłym .

N a propozycję p. L utosław skie
go. kom isja postanow iła jedno- belg ijsk ich i holenderskich .

------------0 ------------

Europa wszczyna łiói z dolarem 
FranK szwajcarski podniósł się 

o 3 procent
W  ostatnich czasach na ryn- azyli praw ie o 3 proc. 

Ł ach zagranicznych zauw ażono  
m aczny w zrost w alut europej­
skich w  stosunku  do dolara.

Szczególn ie podniosły się w  
kursie w aluty  angielska  i szw aj­
carska —  notow ane ostatn io  po ­
niżej parytetu. D olar, który w  
Szw ajcarii przez czas dłuższy  
był notow any 5,60 , spad! na 5,44

m yślnie organizow ać 12-ty m ię­
dzynarodow y kojngres ro lniozy  
w  W arszaw ie, w e w rzeniu 192£  
roku. U przednio w ysunięta przez  
delegata w łoskiego propozycja  
kongresu w  R zym ie, w obec pro ­
pozycji polskiej została ze w zglę  
dów  kurtuazyjnych w ycofana.

W  czasie kongresu , m ającego  
się odbyć w W arszaw ie, odbę ­
dzie się zebranie m ające na ce­
lu ukom tytuoiw anie now ej m ię­
dzynarodow ej organizacji rd ln i- 
czej, w edle projektu złożonego  
przez prof. L am * z Z urychu.

Przed  otw arciem  kongresu zoo* 
panizow ana zostanie w  czerw cu  
1925 - go roku w ycieczka rohii- 
cza do Polski z udziałem  przed ­
staw icieli ro ln ików angielsk ich .

Nowy poseł republiki 
Czechosłowackiej przybył 

do Warszawy
W A R SZ A W A  29. 7.

W  dniu w czorajszym  przybył 
do W arszaw y now om ianow any  
poseł republik i czesko - słow a ­
ckiej dr. R obert Flieder w raz z  
m alżapką.

N a dw orcu pow itali now ego  
posła z ram ienia m inisterjum  
spraw zagranicznych były  
charge d 'affaires w Pradze D r- 
B ader, w zastępstw ie dyrektora  
protokulu p. L ubom irski, naczel

skiego oraz sekretarz legaoyjny  
dr. G rzym ała - G rąbow ieeki.

Personel poselstw a republik i 
czesko  - słow ackiej w raz z do ­
tychczasow ym charge d 'affaires 
p. M illerem  om attache w ojsk#  
w ym  generałem  H oly zjaw ił się  
na stacji w  kom plecie.

B ył ob^teny rów nież radca le- 
gacyjny poselstw a jugoslaw iań- 
skiego dr. B ony.
nik w ydziału środkow o-eurapej-

Trybuna pracowników mózgu I mięśni 

Proces rozwoju organizacji 
Inteligencji pracującej

łem delegatów Ł odzi, L ublina, 
B iałegostoku, W ilna, G rodna, 
B rześcia i R ów nego, oraz przed  
staw icieJa K om isji centralnej 
Z W . radnego A ltera i or­
ganizacji w  K atow icach .

Spraw ę bezrobocia w yczerpu  
jąco zreferow ał p. H enryk A lt­
m an, sekretarz zw iązku han­
dlow ców , w skazując na coraz  
liczniejsze szeregi pozbaw io ­
nych pracy i zarobków .

W  Ł odzi np. ilość pracow ni­
ków biurow ych i sklepow ych  
dosięgła już czterech tysięcy , 
w W arszaw ie w ynosi około  
trzech tysięcy , najdotk liw iej 
zaś bezrobocie dało się uczuć 
bankow com , których z górą  
dw a tysiące  pozostało  bez chic­
ha.

A tym czasem  ustaw a o bez­
robotnych nad tą palącą kw e- 
stją przeszła do porządku, kate  
gorję pracow ników um ysło ­
w ych pozostaw iła poza naw ia ­
sem  ubezpieczenia.

T ajem nicę tego w yizolow ania  
z całą szczerością odsłonił p. 
prem jer G rabski delegacji zrze  
szeń pracow niczych:

..Sejm sie z wami nie liczy**.
A nie liczy się, bo nie są ani 
należycie zorganizow ani, ani 
dostatecznie solidarn i i uśw ia­
dom ieni, z głow ą pełną fraze-

C iężkię położenie, w jak iem  
się znalazła in teligencja pracu?  
jąca w ogóle, w szczególności 
zaś liczny zastęp pracow ni­
ków  biurow ych, handlow ych i 
przem ysłow ych, stanow i d ’a  
nich bodziec do szukania dróg  
i sposobów  popraw ienia doii.

T akim narodom pośw ięcona 
była onegdajsza konferencja w  
zw iązku handlow ców z udzia-

SENAT
Wczoraj p.p. Senatorowi przedyskutowali 
budżety oświaty, kolei! i opieki społecznej 

Oziś będą głosowali, poczem rozjadą się na ferje
N a w czorajszem posiedzeniu  

Senatu przystąpiono odrazu do  
| dalszej dyskusji nad budżetem  

m inisterjum  ośw iaty .
Sen. Braude dow odził, iż w  

gm inach żydow skich  należy  się  
dopatryw ać niety lko gm in w y ­
znaniow ych lecz podstaw ow ej 
form y organizacji społeczności  

' żydow skiej.
Sen. Kaniowski polem izuje z  

m ów cam i m niejszości narodo-
• w ych, m iędzy nim i p. B ohda- 
| now iczem  i K oem erem .

Sen. H asbach (k lub niem iec ­
ki) tw ierdzi, że w  ustaw ach ję­
zykow ych zapom niano zupeł­
nie o niem cach. K ończąc zaś 
sw e przem ów ienie oznajm ia, że  
klub jego nie będzie głosow ał 
za budżetem  tego m inisterjum .

Z przedstaw icielam i oopzycji 
polem izow ał jeszcze sen . ks. M a  
ciejew icz.

Poczem zabrał głos m inister  
W . R . i O . P. M iklaszew ski, któ  
ry udow adniając nieścisłość da  
nym  statystycznym , którem i o  
peruje sen . B ohdanow icz, 
stw ierdza, że in teresy kościo ła  
praw osław nego w Polsce są  
respektow ane narów ni z innem i 
w yznaniam i.

M inister zbija następnie za ­
rzu ty sen . B raude o rzekom ych  i 
sprzecznych z konsty tucją za­
rządzeniach w  stosunku do gm i

Już nikt nie da się nabrać na wdzięki i

W skiutek  tej zw yżki ram denil się  
stosunek franka szw ajcarsk iego  
do afo tega. Z łoty , który notow a ­
ny był 108, notow any jest obec­
nie 106.

N ie jest to  jednak następstw em  | 
zniżki zlo tegio , lecz skutkiem  
zw yżki franka w  stosunku  dó  do  
lara.

Srebro oolskie w Paryżu 
Powróci do nas pod postacią monet' 

złotych
D nia 13 b. m . w ysłany został 

z  W arszaw y  de Paryża to ranąpart 
srebra w  ilości 120 tonu .

T ransport dn. 25 b. m . przy ­
był do Paryża i złożony został 
w  m ennicy francuskiej, gdzie bi

te  zeń  będą m onety  1  i 2-złofow e. 
O gółem  w ibitych  zostanie 15 m il 
jonów m onet 1-zło tow ych i 15  
m iljonów  rąonet 2-zło tow ych.

B ilon  srebrny  ukaże  się w  obie  
gu jeszcze w  roku bieżącym .

robi na m nie tak ie w rażenie, 
jak gdyby kierow ali nią ludzie, 
którzy m ają m anje kupow ania.

N aogół m uszę pow iedzieć, że  
w budżecie kolejow ym bardzo  
dużo m ożna jeszcze  uporządko ­
w ać i zaoszczędzić.

Sen. Średniawski. W dyrek ­
cji krakow skiej, gdzie daw niej 
było 18 urzędników , teraz jest 
70. D aw niej, gdzie było 2-ch  
portjerów , teraz jest 6-ciu .

Sen. Szereszewski. M inister­
jum  kolei siłą rzeczy m usi być 
w spółpracow nikieih przy sana­
cji skarbu , a to drogą polityki 
taryfow ej. Jeżeli pew ne pozy ­
cje przew ozow e spadają, to na­
leży zbadać przycz /> :./, a jeże ­
li przyt zyna jest w taryfach  
kolejow ych, to należy je bez­
zw łocznie w ym ienić.

Sen. Kasperowlcz zwraca u- 
w agę na brak statystyki prze­
w ozow ej z lat ubiegłych , co  zo ­
stało uzupełn ione dopiero w  ro  
ku bieżącym .

Sen. PonowskL Jeden z m ów ­
ców poprzednich postaw ił pod

Przystąpiono do budżetu  
nisterjum  pracy .

Sen. Osiński. M inisterjnm  to  
długi czas nie cieszyło  się sym -  
patją tych kół, z których rekru ­
tu ją się pracodaw cy  i dość dłu ­
go  było pod  znakiem  likw idacji. 
O becnie te uprzedzenia już na­
leżą do przeszłości. Jednak bud  
żet jego jest jeszcze bardzo  
skrom ny. •

Pośrednictw o  pracy  w  dzisiej ■

m i-

Dwa dni nabierała siły i też nK 
nie pomogło

starej uszminkowanej kokoty
W A R SZ A W A  29. 7. szcza M ichałów  i G osław ice. E

Po dw udniow ej przerw ie w lek tryczne, w ęglow e i cem en- 
operacjach giełdy urzędow ej tow e —  w yżej.
tendencja w czorajszego zebra­
nia nie uległa zm ianie, choć kur  
sy w iększości akcyj cokolw iek  
m ocniejsze. N astró j ospały  przy  
obrotach średnich . W śród ban ­
kow ych m ocniej B ank H andlo­
w y i rzadko notow any B ank  
T ow arzystw Spółdzielczych. 
Z achodni i Spółek Z arobko ­
w ych oddaw ano niżej.

Z  chem icznych w rócił do nor  
m y W ildt, zyskując 15 proc. 
T rochę lep iej także Sole Pota ­
sow e i Z gierz. C ukrow e na ca­
łej lin ji osiągnęły zw yżkę, zw ła

✓

go  nam  było brak: szkoły , w oj­
ska, koleje i granice. Podobnie  
dam y  sob ’e radę z tern trudnem  
zagadnieniem narodow ościo- 
w em .

Sen. Woźnlcki stw ierdza, żcM etalurg iczne niejednolicie, 
ale w iększych zm ian nie w yka­
zały .

N aftow e na m iejscu . G rupa
w łókienniczych odzyskuje po- nistra kt6 nie trafi( „a od . 

lIT ł-H H A M n ł^1 lM lx+v* r-! M  z-ł 1w oli utracone punkty . H andlo- 
w em i i spożyw czem i tranzak- 
cje drobne po kursach utrzym a  
nych.

N a rynku dew izow ym  nastą­
piło lekkie osłabienie Paryża, 
L ondynu, Szw ajcarii i H olan ­
dii. Papiery procentow e 
stw ow e ~ słabiej. L isty  
przedw ojenne m ocno.

-o----------

Fiasko nowych emlsyj

pan- 
zast.

towarzystw akcyjnych 
Na rozmaitych grubo obłowionych 

zarządach i radach 

mści się rabunkowy wyzysk 
drobnych akcjonarjuszy

W A R SZ A W A  29. 7.
Szereg tow arzystw akcyj­

nych rozpisał now e em isje, któ ­
re pom im o w zględnie długiego  
term inu subskrypcji zakończyły  
się

zupełnym Baskiem.
M iędzy innem i tow arzystw o ..._______ _______ _

naftow e, L enartow icz, B -cia ■ akcjam i, która "zakończyła się  
R ylscy , w ydało specjalną odez ।  katastrofą obecnego  spadku kur  
■nrn a  Irp inn  a  rtii  cw  c ’i V  nnłnnia  m no

szy), na bardzo dogodnych  
runkach, pom im o tego 140  
sięcy sztuk akcyj now ej em isji 
pozostało nierozebranych. Po ­
nosim y w ięc w  całej pełn i kon ­
sekw encje

nadmiernej spekulacji

w a  
ty -

w ę, w zyw ającą akcjonariuszy 
do w ykonania przysługującego  
im  praw a poboru. Pom im o bar­
dzo przekonyw ających argu  
m entów rezuf
są bardzo nikłe. Polskie T ow a­
rzystw o N aftow e ..L echita" o- 
św iadczyłc na w alnym zebra ­
niu , iż zam ierzona em isja nie  
doszła do skutku, zarów no ze  
w zględu m  w ysoką cene em i-

su . Z aufanie szerokich m as 
drobnych akcjonariuszy , w yzy ­
skiw anych niem iłosiern ie przez

yw ających argu- zarządy i rady nadzorcze, zo- 
iftaty subskrypcji stało ostatecznie podkopane,

tak iż obecnie każdy obaw ia  
się pow ierzania sw ych skrom ­
nych oszczędności

rekinom akcyjnym.
O dbudow a zaufania w śród sze­
rokich m as społeczeństw a w y-  

syjną, jak i w skutek ogólnego  ।  m aga niety lko czasu , ale i isto t 
zastoju , w yw ołanego przesilę- i nej napraw y- stosunków w tej

szych w arunkach m a bardzo  j S5W  górnolo tnych a pustych, 

■ m c w spólnego z techniką życia  
w spółczesnego nie m ających.

W  w yniku całodziennych o- 
brad konferencja, po za rezolu­
cją ze znanem i i ogranem i po ­
stu latam i,*

1) utrzym ania 8-godz. dnia  
pracy ,

2) angielsk iej soboty ,
3) urlonów ,
4) pełnych dotychczasow ych  

zarobków ,
5) w alka z redukcją za po ­

m ocą zm niejszania, w  razie ko ­
nieczności, ilości godzin pracy , 
nie zaś personelu , i t. d.

K onferencja uchw aliła  

przystawić do karteln.
Siedziba kartelu znajduje się w  
K atow icach , ale za zgodą upeł­
nom ocnionego delegata tej sprę  
żystej organizacji zaw odow e}, 
uchw alono przenieść w  najb liż ­
szym  czasie do W arszaw y.

D o kartelu zaś należeć m ogą  
ty lko

związki •
ogólnokrajowe i (Melnfcnwe. 
Pierw szą czynnością kartelu  

po zainstalow aniu się w  sto licy , 
będzie zw ołanie

ogólnokrajowego ziazdu 
pracow ników um ysłow ych.

doniosłe znaczenie, gdyż liczba 
bezrobotnych w ynosi przeszło  
143.000 osób. N ajw iększą dy ­
skusję w yw ołało ubezpieczenie  
społeczne. D opóki K asy cho ­
rych  będą terenem  ścierania się  
stronnictw politycznych, nie  
podobna będzie rzeczy tej na­
leżycie uregulow ać.

Sen. L ew czanow ska. B udżet 
m inisterjum opieki społecznej 
w  Polsce w ynosi zaledw ie 1 
proc, budżetu ogólnego, w ów ­
czas gdy w 7 C zechach nrzekrą­
czą 9 proc., choć w  C zechach  
liczba ludzi potrzebujących o-

znakiem zapytania spraw ność pieki społecznej napew no nie  

iest w iększa niż w . Polsce.

W icem inister pracy  d . Sim on  
ośw iadcza, że-, m inisterjum w

go na potrzeby kolejow e. O tóż  
stw ierdzam , że przem ysł ten  
sto i na tej w yżynie, że m oże
zupełn ie zaspokoić norm alne i-ca taj rozciągłości pragnie u- 
zapotrzebow anie naszych  kolei, j V fzględnic w yrażone w bena-  
alc zapotrzebow anie to w tej । .ezyderaty , jednak szczu- 
chw ili jest praw ie żadne i na-:^ e nnansow e środki i P^^ię  
v Tet przy najw iększym  w ysiłku  | w zględy organizacyjne będą  
m inisterjum  kolei m oże pokryć ; na przeszkodzie.

zaledw ie 25 do 30 proc, całej; Po końcow em przem ów ieniu  
w ytw órczości fabryk . spraw ozdaw cy  sen. Osińskiego

zam knięto rozpraw ę nad tjnn  
działem  budżetu . .

N astępne posiedzenie dziś, 
w torek o godz. 10-ej rano .

w ytw órczości fabryk .

Sen. Kaniowski staw ia rezolu  
cje do rządu, aby iaknairychlej

z dyskusji nic nie m ożna sięby- , przeprow adzi! w yw łaszczenie
ło dow iedzieć o stanie ośw iaty  
w  Polsce i w inę składa na m i-

pow iednie to ry skierow ać dy ­
skusji. 4

Sen. Juljan Nowak m ów i o  po  
trzebach szkół w yższych.

Sen. Nowak Stanisław uskar­
ża się, że w kom isji ośw iato­
w ej w iele rezolncyj uchw alono, 
lecz kom isja budżetow a przyję ­
ła z nich ty lko dw ie. M ów ca  
zw raca uw agę na ogrom ne bra  
ki w  w ykonyw aniu przym usu  
szkolnego.

Sen. Bogdanowicz polemizu­
je z m inistrem  ośw iaty .

Po przem ów ieniu spraw oz­
daw cy sen . ks. Bolta zam knię ­
to dyskusję nad budżetem  
szkoln ictw a i przystąpiono do  
budżetu m inisterjum  kolei.

Spraw ozdaw ca sen. Krzyża­
nowski om ów ił budżet, zw ra­
cając uw agę na pew ne niepo ­
kojące cyfry statystyczne, z  
których się okazuje, że zarów ­
no ruch osobow y jak i tow aro ­
w y  pozostaje w  tym  roku w  ty ­
le za cyfram i zeszłorocznem i i 
za tem i, jak ie rząd prelim ino­
w ał.

Sen. G rabski. Ż ałow ać nale­
ży , że za podstaw ę organlzacfi 
kolei przyjęto system  austrjac- 
ko-rosyjsk i, a pom inięto  pruski, 
tak bardzo  oszczędny. Z a przy ­
kład posłużyć m oże jakakol­
w iek m ała stacja w Poznań- 
skiem , na której przed unifika­
cją dzieln ic w ychodziło 25 klg . 
panieru- rocznie na druki, gdy  
dziś klg . Pom inąw szy w y ­
datek  papieru  ile w  tern  zbytecz  
nej pracy urzędnika.

Sen. Januszewski zwraca u- 
w age na upośledzenie lo tn ictw a 
cyw ilnego.

niem . Z krakow skich snółek ak ! dziedzin ie przez, odpow iednią gen, SMecH (PPS.). Gospo 
cyjnych „Pokucie" ogłosiło e-i ochronę in teresów drobnych dąrka leśna kolei szczególn ie, o  
misję (kurs emisyjny 50 gro- akcjonariuszy. i ile chocki o dyrekcje . wileńską

■ i gruntów  zajętych za czasów  ro  
syjsk ich i okunącii niem iecko - 
austriackiej pod to ry kolejow e.

M inister kolei p. Tyszka. Sen. 
G rabski ^" ’ ’’ucił, czem u nie- 
w prow ać™  i system u pruskie  
go. Z nam zalety tego system u, 
ale dw a pow ody uniem ożliw iły  
w prow adzenie go. Jest to sy ­
stem  kolegialny , opariy na du ­
żej liczbie decernentów , które ­
go nie m ieliśm y m ożności za- 
stasow ać, poniew aż tak ich pra ­
cow ników na w iększej części 
naszych kolei nie posiadam y.

Pozatem  spraw ność kolei nru  
skich polegała także na udosko  
paleniach technicznych na sze-  
rokiem  zastosow aniu cent ’-a’lza  
cji, blokady, czego  m y  także  nie  
posiadam y.

D latego no porozum ieniu się 
z dyrekclam i kolei, kieru iąc sie 
w skazów ką kom isji kolejow ej 
seim u, zatrzym ałem  ten t5 ’n or­
ganizacji, który ostatecznie o- 
pracow ałem . Z resztą system  
pruski nie iest nailen$zv. bo w  
ostatn im  roku budżet kolei nie­
m ieckich zam knął się rów nież  
deficy tem .

Sam ow ystarczalność kolei —  
kończy p. m inister, —  jest za­
pew niona, a naw et liczą na pe­
w ien zysk . C o do budow y no ­
w ych kolei, to gruna angiel­
skich kam tąlistów  zaim m ’aca sie 
koleją od Z agłębia na W schód, 
już a  sygnow ała sum y na stu­
dia, które zostaną przeprow a­
dzone pod kierunkiem  m inister­
jum , a do budow y m ożna bę­
dzie przystaw ić z w iosna roku  
przyszłego. Pozatem francuscy  
kapitaliści będą m ogli rów nież  
w  tym  czasie przystąpić do  bu ­
dow y paru lin ii z Z agłębia.

Spraw ozdaw ca $*41. K rzvfcs- 
nows’T ośw iadczył sie przeciw  
w szelk im rezolucjom z w yjąt­
kiem rezokjcyj komisyjnych.

BE

70-lecie mistrza 

Jacka Ma'czewskfego 

Chwała Bogu jest już zdrów 
i zabrał się do pracy

K R A K Ó W . 28. 7. (A . W .) 
„K urier W ieczorny0 p. t.

,,Z apom niana rocznica** pisze o ; 
70 - cfoleciu m istrza Jacka M ai- < 
czew skiego- Pism a czeskie w  sio  
w ach pełnych uw ielb ieM B om a­
w iają tw órczość najw iększego ; 
an-tysty polskiego doby obecnej. < 
N ajpow ażniejszy m iesięcznik ar  
tystyczny .,D iło“ zapow iada, że < 
num er październ ikow y, rozpoczy ' 
nający now y rocznik będzie cal- i 
kow icie pośw ięcany tw órczości

——o-

artysty  polskiego i uw ierać  be- 
dzie reprodukcje najpraedrned- 
szych jego dzieł. Z C zcehosłow a- 
eji nadeszły rów nież listy  ta 
prośbą to  zebranie w szystk ich ar- 
tykułów  pism  polskich onuaw ia>- 
jących tw órczość Jacka M al­
czew skiego.

A rtysta po przebytej chorobie  
czuje się już zupełn ie  zdrów , ba ­
w i na rekonw alescencjii na w si 
i zabrał się już do pracy .

Nie należy utysklwaf, lec? 
uważnie czytać obwieszczenia 
Kalendarz płatności podatków wisi 
na ścianach urzędów państwowych 

i komunalnych
W  zw iązku z zanotow anem i 

utyskiw aniam i płatn ików  podat 
ków  na trudności orientow ania  
się w  term inach płatności, m i- 
nisterjum skarbu kom unikuje,  
że term iny płatności podatków  
na m iesiąc z gory ogłaszane są  
w e w szystkich pism ach za poś  
rednictw em  P. A . T .

Pozatem , w urzędach skar­
bow ych, kasach skarbow ych, 
starostw ach. M agistratach i

urzędach gm innych jest w yw ie  
szony  na w idocznem  dla publicz  
rości m iejscu kalendarz płatnoś  
ci podatków bezpośrednich , 
przypadających do końca r. b.

K alendarze rozesłane zostały  
w  sw oim  czasie do Z w iązków  
kupców , przem ysłow ców i in ­
nych insty tucji zaw odow ych, 
znajdujących się w  okręgu od ­
nośnych izb skarbow ych.

i
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Chińczyk został księdzem 
w Polsce

Uroczystość wyświęcenia odbyła się 
przed kilku dniami

W  kjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAKoninie w kaliskiem, od­
była się niedawno prymicja 
księdza-chińczyka.

Historja jego życia jest bar­
dzo ciekawa i pełna przygód. 
Będąc małym chłopcem, został 
porwany w czasie wojny rosyj­
sko-japońskiej przez żołnierzy  
rosyjskich, którzy przywieźli 
go do Mohylewa nad Dnieprem. 
Małego Chińczyka zabrał „dla 
zabawy“ jeden z oficerów ro­
syjskich. który przewiózł go do 
Kamieńca Podolskiego i następ  
nie odstąpił swemu znajomemu 
urzędnikowi rosyjskiemu. Chiń­
czyk w domach oficera i u- 
rzędnika był strasznie prześla­
dowany i bity.

Zamieszkały wówczas w Ka­
mieńcu Podolskim p. Jakób 
Ghi-ka, dowiedział się o znęca-!przed niczem, aby tylko zdo- 
tiiu się nad biednym chłopcem, i być to, co jest najwyższą tre- 
postarał się odebrać go z rąk I ścią jego życia — pieniądze, 
prześladowców i zajął się jegO: W szv stk te sa p m d /d w e . 
losem. Pan Ghika na razie ! -----
chciał zwrócić chłopca rodzi­
com, lecz po>przeprowadzeniu 
korespondencji w drodze dyplo  
matycznej, dowiedział się, że 
rodzice jego zostali wymordo­
wani przez rosjan.

Wtedy p. Ghika zaczął kształ 
cić swego pupila i zaopiekował 
się nim, jak własnymi. synem, 
następnie przy pomocy miej­
scowego proboszcza, a obecnie 
biskupa ks. Piotra Mańkowskie 
go, oddał go do gimnazjum.

Ks. Kaing-Ba —  sam obrał so 
bie stan duchowny i wstąpił do

seminarium duchownego XX. 
misjonarzy, gdzie otrzyma! 
święcenie kapłańskie w czfcrw 
cu roku bieżącego.

Prymicja  to  wi archidjakowal 
dziekan miasta Konina, kan. 
hon. Magolt.

Ujęcie zdrajcy
Włościanie z pod Włocławka poznali 

szpiega bolszewickiego
W  tych dniach przyłajpali włio bnawnię w pow. lipn»w»kKn, 

; śtaanie we wsi Czernikowa, w  
powiecie wrocławskim, niejakie­
go Fryderyka. Graca, który w  
czasie inwazji bolszewickiej w r. 
1920 wydawał nieprayjacielowi 
wybitniejszych obywateli i wło­
ścian.. Wskutek jego denuncjacji, 
bolszewicy, zajmując wieś Bo­

Jak długo mężczyzna Jest młody?
Co myiiq o tein hiszpanki

ZatrwitóajĄoe pytanie — nawet

mordowali tamtejszego leśnicafr- 
go Huczyńskiego i jego syna.

Poszukiwaiiy od owych czasów 
Grac ukrywał się dotychczas, aż 
został poznany i oddany w ręce 
policji, która go osadziła w wię­
zieniu w Lipnie.

Co porabiaj przyjaciele SWckgolda
Mennica holenderska i piącisrublćwki

Szmugiel platyny, drogich kamieni i brylantów
Wiadomo ,że jest w Polsce 

garść ludzi zawsze na. wszyst­
ko gotowych, jest zastęp hołdu­
jący nieustannie złotemu ciel­
cowi i nie cofający się nigdy

Męźccyina zaesyns dfa 
rżeć... w osiem dni po flubie  
twierdzi mteda mężatka.

Los mężcEjnmy podobny jeri 
do losu odzieży: jej trwałość Ok 
leźna jest od obohodzenia się * 
nią.

Słynny lawełas

ks. Richelieu, siesbraemieo kardy  
nała, zwykl był mawiać: Pozna­
łem, że się starzeję, gdy kobiety 
brały moje oświadczenia miłos-- 
ne za zwykłe grzeczności danr» 
mą] przyjmowały zwykłe grzo®  
ności za oświadczenia miłosne* ’.

Jeśli się o kobietach myśK  

jako fifozof, 
a nie jako poeta, wówtsnii nie 
jest się już młodym.

Mężczyźni lubią zapewłtóaś 
żony  swoje, źe się starzeją; wzglę 
dem innych kobiet chcdeliby zaw  
sze uchodzić za młodych.

Mężczyzna jest młody dopóki 
kobiety są jego ofiarami, starze­
je się, gdy sam się staje 

ofiara kobiet.

Mężczyzna jest młody, dopókJi 
potrafi wywoływać w kohidach  
zazdrość.

odkrycia. Być młodym  —  to ana 
czy być szczęśliwym, a w każ­
dym razie obiecywać sobie coc®? 
ście..

Jedpn z (faiefluńków łnesopań- 
tdrich —  snąć podobnie jak ^Kur 
jei’“ Czerwony zasypywany lista 
mi Czytelników (ale pewnie tro­
chę mniej..)

czuty na ich boltkczld

i wynnirzBnia, ogłosił ankietę na 
temaź: Jak diługo mężczyzna jest 
młody!

Wiśród odpowiedz nacteyła- 
nyoh w formie aforyzmów, em- 
lazło się niemało trafnych s^dań !

I tak nwprzykład-'
tw a rze r iw « e I n ieu b ła g a n e , k a  sa m a , ja k  1 w  sta ry ch . S p ro - 

ś led zą c w n a jw y ższem n a p ię - w a d za n o je jed n a k
m a so w o  d o  P o lsk i, Najczęściej mężczyźni są dospó- 

gdyrż złoto holenderskie kalkił-jty młodzi, dopóka 5 ' 
lowało się taniej, niż u nas, —  ’ 
gdzi| spekulanci nie szczędzili 
zabifgów, aby wytworzyć 
sztucznie niższy kurs.

Kiedy zaś platyna droższa b y  
ła zagranicą, niż u nas, wtedy 
zn a czn a c z p*a  ^ " ^ só w  n a lew - 

k o w sk ich  
drogą przemyślnego szm u g lu  
wywędrowała zagranicę.

Były to niejako ostatnie po­
drygi arbitrażu międzynarodo­
wego,'przeprowadzanego  przez 
organizacje sprężystą i zwartą, 
czyhającą tylko na każdy od­
powiedni moment. Skoro tylko 
pojawiła się pomyślna koniun­
ktura. pracowano z niesłycha­
nym zapałem. W ten sposób 
Gdbvwal się także

szm u g ie l d ro g ich k ru szcó w  
i b ry la n tó w .

które przeważnie wędrowały 
od nas do Niemiec na szlaku ka 
towickim. Duża część dawnego  
kapitału obrotowego spekulan­
tów walutowych została zaan­
gażowana w te i

tw a rze z lm ^ e i n ieu b ła g a n e .

ciu bieg tego pouczającego pro­
cesu.

I oto teraz mimo  woli przycho 
dzi na myśl pytanie, jak się zdo 
lali przystosować ci ludzie do 

ep o k i sa n a cji sk a rb u , 
do tvch warunków zupełnie od­
miennych, które zdają się wy­
kluczać łatwość poprzednich 
zarobków. Nie ulega wątpliwo­
ści, że tacy panowie nigdy rąk 
nie opuszczają i mimo wszel­
kich przeszkód, umieją wciąż 
ro zsn u w a ć

sw o je s iec i ta jem n icze .

Od osoby bardzo wiarygodnej 
i doskonale obznajrnionej z Pra-

Cala działalność umysłowa do 
tego jednego zmierza celu.

Widzieliśmy niedawno nieby 
wały rozkwit ich działalności 
w czasie osławionego spadku 
marki, obserwowaliśmy ich 
iia jw y b ;* n ie jszeg o  p rzed sta w i­

c ie la S tiick g o ld a . 
który przed trybunałem sę­
dziowskim zdumiewał swoją o- 
brotnością i genjalną prostotą!-------
swych oszukarrczych konstruk- ktykami ciemnych finansistów, 
cyj. Widzieliśmy również na sa otrzymaliśmy następujące sen- 
li sądowej jego rozlicznych  
przyjaciół i współwyznawców. 
Patrzyliśmy na ich

nie myślą o małżeństwie.

Jeśli mężczyzna wstępuje do 
składu perfum i kupuje sobie 
mydło, a potem niby: „z polece­
nia swego dobrego madamego* 4- 
pyta, jaki jest imjsfaiteczniejsKy  
środek przeciwko siwieniu —  
jest to nieomylnym znakiem, że 
zaczyna się starzeć.

ra

sacyjne szczegóły.
Po zmianie przenisów waluto 

wych i urzeczywistnieniu sta­
bilizacji trzeba było zrezygno- 
weć ze spekulacji walutowej. 
Jedyne, co pozostało jeszcze, to 

podbijanie ceny rosyjskiego 
złota.

Miało to związek z wielką mię­
dzynarodową organizacją. W  

i Holandii bowiem istniała spe-

Zbrodnh niepoczytalnego 
szaleńca na bulwarach paryskich 

Pcr^nił kilka osób nożeng 

W komisariacie twierdził: 
Jestem Jazus Chrystus

-__  i . -
Mikołaja. Zawartość złota była Ale o tern opowiemy jutro.

Cierpiał na jakąś manję czy w tych nowych monetach ta- 1 
eros

Król moczarów ’
200.000 lei za schwytanie rumuńskiego

rozbójnika

Jak już donosił „Kurjer“ Czer ।  kfe zbrodnie, 7 mordów 1 niezli- 
wony, rumuńska policja wraz z czona ilość rabunków.
oddziałami wojska i straży gra- 1 Piewszą zbrodnią jego było 
niczne-j ściga od dłuższego cza­
su bezskutecznie słynnego 
zbója Terenie. Ściągnięto no­
we posiłki wojskowe do 
Braity. Wskutek akcji wojsko-

— Ratujcie, ratujcie! — krzy­
czała kobieta w sieni wielkiej 
kamienicy przy bulwarze Cli­
chy nr. 136 w Paryżu.

Nadbiegli lokatorzy i przecho 
dnie. Spostrzegli ogromnego  
wzrostu mężczyznę, szarpiące­
go przerażoną kobietę. 1 ;

— Ty także 
sp isk u jesz n a m o je ży c ie .

To ty wniosłaś skargę do sądu. 
Ja ci odpłacę “ wrzeszczał 
mężczyzna.

Kobieta — lokatorka tego doj-ic, vy 
mu, 40-letnia Amalja Redel. i licjahci 
wzywała pomocy. w y w a ży li d rzw i.

\\'dał się w sprawę niejaki p. | Scoma przyjął ich z nożem w 
Butler, lecz źle na tern wyszedł. | ręku..^ Opierał się jak szalony, 
Szaleniec rzucił się 

z n o żem  
i zadał mu kilka, ran.

Miody kelner z sąsiedniego  
barn, Ernest Cros, próbował o- 
bezwładnić furjata. Lecz siłacz 
pokaleczył go nożem w kark i 
w biodro.

Gdy młodzieniec ciężko ran­
ny padł na ziemię, nędznik po­
pędził na schody i 

zabarykadował 
sią w  swem mieszkaniu na 6-em  
piętrze.

Okazało się, że napastnikiem  
był pięćdziesięcioletni wioch —  
Leopold Scoma. Od dwu lat mie 
szka tu z żoną. Pracował jako 
krawiec damski, ostatniemi cza 
sy nic nie robi; sąsiedzi słyszą

tylko częste awantury w mie- mblówki z portretem cesarza 
szkanku na 6-em piętrze. ]

obted. Scoma podobno budzi! 
niekiedy żonę, mówiąc jej:

— Słuchaj, „lokatorzy idą po 
mnie! Chcą mnie zabić!

Pasja Szaleńca wyładowała 
się tego dnia na Bogu ducha 
winnej lokatorce.

Gdy nadeszli funkcjonariusze  
policji, zastali drzwi zamknięte. 
Zona Scomy prosiła nadarem­
nie, by otworzył. Wreszcie po-

ryczał i uciekał, przewracając 
meble. Wreszcie obezwładnio­
no go i związano.

Tłum, stojący prźed bramą, 
na widok złoczyńcy, przyjął go 

k rzy k a m i i w y g ra ża n iem .
Z trudem policja sprowadziła 
go do komisariatu.

zabójstwo kochanki, którą udu­
sił. Został wówczas schwyta­
ny, uwięziony, zdołał jednak u* 
ciec z więzienia. Od tego cza­
su grasuje na przestrzeni mię- 

f 
’ dolnym biegu Dunaju znajduje 
; łatwe schronienie wśród bagien 

i moczarów. Wraz z nim potą-

lid Z/ddlJ* : 5,luOUJV 1IA |/1 Zr VU 11 U

rozliczne wej, żegluga i połów ryb na Du i fay Braiłą i Gałaczem, gdzie w  
przedsiębiorstwa szmuglerskie, naju uległy przerwie. 1 n„noi,. maidnte
których —  jak się okazuje —  
głównym towarem  
wym ma być tytoń.

Cały kraj interesuje się le-
wwozo- rentą 0 którym  krąży mn&two i . kori,u-

opowleści. Nie jest to pospolity czyło się dwu innych bandy-

Delta.
rnae^r^r-x u u M U -zr  i. L U rU  n i ■——■

złoczyńca. Terente zna śv.iat, 
bywał w obcych krajach, wła­
da językami tureckim, francu­
skim i niemieckim. Opowiadają, 
że na sumieniu jego ciążą wiel- *Raid że skokiem do feeczki

- A w lenie smoła

Młody Charlie E. Tinseley, | którą robotnicy przygotowywa 
jedąc samocohdem drogą z Boli • li do naprawy drogi.
vor do Olean w Stanach Zjedno Na szczęście smoła’ nie była
czonych wpadł na nadjeżdżają-1 wrząca. Bądź co bądź, Charlie 
ca z drugiej strony platformę momentalnie przybrał cerę mu _____
i siłą zderzenia wyleciał ze sweirzyna i zionący smołą, jak całe i Czytelniczki moje, które 
go samochodu— prosto do wie!;piekło, został przewieziony  
klej beczki z roztopioną smołą, j najbliższego szpitala, gdzie

1 z trudem wybielono.

Obawiam się, że jeżeli raz 
jeszcze coś napisze o paskacii, 

do j wykły czytać o zbrodniach

tów.

W ła d ze  n a zn a czy ły  n a  g ło w ę  
T e  ren ta p rem ię w w y so k o ści 
2 0 0 .0 0 0 le j .

I znów pasek!
ty wałeczek, jeśli tkanida jest 
cienka.

Bajadery przestały być niod 
ne —  oczywiście od czasu Titi-

^ 'lV ,T K łV U Z /y iu k , U  u v  ------- - . ‘ b r ira ła

e»| straszliwych i sensacyjnych, ny - i słonic--bfl^ra.aB  
' zedrą ze mnie pasy. notri i rzadko kiedy wysrladaja

zgrabnie.
Przywrócenie mody Dyrek­

toriatu, jakoś nie bardzo się

Ale raz jeszcze zaryzykuję.
Otóż moda, która przez czas 

dłuższy nie wiedziała gdzie pa-1 ,
•sek umieścić, obchodziła się udaje, pasek uważa, ze mielce 

i bez paska (za co w szkołach na sercu 
rosyjskich, ucznia ----
kozy).

Nie można tego wprawdzie

Kobiety tv mundurze policjanta
Wielki sukces shiżMsfych nienek w Nalrenji

w akcji zwalczania wszelakiej 
nędzy ludzkiej.

Tam, gdzie trzeba nieść po-

W  Kolonji nad Renem Stwo­
rzono w czasie okupacji policję 

: za- Cz? Scoma jest wariatem. ‘ żeń^a, aby skutecznie moc 
czy symuluje, niewiadomo. Gdy | opiekować się bardzo b^nemi 

go komisarz policji indagował.

P12 1Tak<nie mogło być dłużej, stawionych w nędzy. Funkcjo- 
Oni wszyscy ™ ?ę przeS narjuszki policji niemieck.ę.)

łani, Kuzau mwv pv- - ■------ -
moc bezbronnym kobietom lub powiedzieć o

wałęsającym się bez dachu nad'ale śpiewa tak cienko, że na- 
głową —  kobieta - policjant wy ' zwać go można paseczkiem. 
kazuje niezmordowaną troskli- Oprócz tych paseczków dai- 

: wość. Jak dotąd dają się jeszcze tych ze Roszonych do
—______  odczuć‘pewne braki w przygo i ’ * _ \ ‘ ‘ ™

1 Inowacja ta okazała się bar- towaniu do tego, nowego dla ko sęczki z 
idzo pożyteczną. Policjantki są biet zawodu i trzebaby zastoso tak same c— - 
'wiłrost wać dłuższe i lepiej wyspecjali że tkaninymerezkowaneJiA

wykolejonych moralnie  J pozo- 

policji niemieckiej 
' otrzymały wyszkolenie na wzór 

1 z głupawym uśmiechem po- i swych angielskich koleżanek.

wtarzał:
— Jestem Jezus Chrystus u- 

krzyżowany.
n ieza stą p io n e

biel zawodu i trzebaby zastoso

Teraz znowu powraca pasek,

sukityi sportowych, nosi się pa-
*' ; wiązki, haftowanej 

tak samo jak suknia, lub z tej

sadzano do „wysoko postawione'; i opada 
wciąż na biodra, twierdząc z 
uporem manjaka, że to najhar­
dziej poszczupla.

Nie wiem czy potrwa to te®5 
cze dłużej, a może trwać bę­
dzie do czasu kiedy naturalne 
wyniosłości kształtów wrócą 
znów do mody. No, ale teraz 
już dość napasłam  się temi pas­
kami i chyba długo o nich pi­
sać już nie będę. —

Antaka.

zowane szkolenie ' policjantek. ’ poprostu zaprasowany, zeszy-

DZIWNE PRZYGODY
SIAŚKA WĄSIKA

napisał

Zdzisław Klesze^yński

Streszczenfe początku powieści

Po wielu ciężkich i niebezpiecz go wcześnie, a przed sama tcoj. 
tych przygodach Stanisław Wa na zginał ojciec i jedyny .brat 
;ik uciekł z Bolszewjł., dotarł do podczas katastrofy na kopalni,. 
fOlskiego posterunki' graniczne-1 Mając lat. 15. wiedząc, że niebu- 
'jo. Odprowadzony dor komendy, i wem ubiorą go w mundur . nie- 
ipowiada porucznilvowi Dziars- mleeki, saw zameldował się do 
cieniu koleje swego Jyjcia. Pocho\ wojska. Przyjęto go do piechoty, 
łzi ze Śląska, mał^a odumarla\

8

Posłali nas na zachodni front, : skąpo z ludźmi. Co ktoiego ja- 
do Francji, tam ćwiczyli.przezJko-lako podleczą w lazarecie, 
sześć tygodni za iruiiiem, a I'O-.aacza inu tygodnie ,,cr- 
tem posłali do okopów. Bi’iś- (bohing’ -mars 
my się wtedy jeszcze dobrze,) i'O ..
ale już nie było w memicckiem l lilo :y za,, 
wojsku dawnego dacłm. Coraz ’ dawniei- ki •
przynosili któregoś, z urzestrze ; nai : .di-o/.cld;, .... , . 
łona noga; albo ręką. Cur-az kló jakby makiem zasiał i .udzie 
ren dosul kulkę. Bo francuz  i i się- trzymali sztrani... Ale to się 
tęg o strze la li! W ted y  M  b y lp  i  p o p a lą ,  £ rzed te -m m o w il.

wciąż „Frankreich ist orle- ' da szczerą Prawdę: takjjak sie 

digt“— teraz zaczęli na głos ga 
dać: „Wir sind erledigt“ . A naj 
gorzej dokuczały nam gazy... 
Jak tylko zdarzy się noc taka, 
że, wiatr c.<Ągnie dobrze na 
nas — posyłali gazy. Dużo się 

' narodu zmarnowało, osobliwie 
naszych, górnoślązaków, bo w  
regimencie dobra połowa była 
ze Śląska...

Wtedy dostałem jednego dnia 
dwie kulki z masz5mengwe.ru : 
o! —  tu —  i tu...

naprawdę wszystko działo. Po 
tucznik Dziarski zrobił gest —  
Stasiek ciągnął dalej:

— Dostałem się do niewoli, 
po prawdzie, przez kolegów. 
Wtedy już niemcom nie bardzo 
chciało się bić, więc pewnego 
dnia, na patrolu, gdy nas oto­
czył większy oddział rosyjski, 
poddali się. Można się było 
jeszcze wycofać, ale woleli zło 
żyć bron. Tak się dziwnie zło- 

—  żyło, że strzelaliśmy tylko
Mówiąc to słowa, Stasiek od dwaj: vice-feldwebel Dubois, 

giął rękaw i pokazał poruczni- j^tóry był alzatczyk, i ja... Wy- 
kowi dwie małe blizny na sz|0 na to, że choć nas przed 
przedramieniu. Ciągnął dalej: Iwojna niemcy najwięcej gnę- 

—  Przeszły na wylot. W  rniei^ najhonorowiej postąpiliś-
• » t.................,1 . A ii 1/7 v • i ł. _____ U *

dy sarkać. Jak 
:;■! tarszy. lejt-

wali. Osobliwie, jeśli w pobliżu leżenie się słabe. Ale 
nie było starszyzny. . żołnierze często zim ■ a

__ Kolegów zaraz odtranspor odziały, bo dyscyplina ro 
towali gdzieś dalej, mnie na ra- niła się na troncie. 
zie zostawili we wsi, bo byłem go, me miałem  
strasznie potłuczony. I to wy-.rzutów sumienia, bo me ponel 
szło na dobre. Bo w kilka dni " ia l^ .P r2^ w P ł^ ie ,i (± i:  
coś się na froncie zmieniło, ros dy: Wilhelm i Franz 
janie się pospiesznie cofnęli, a byli przyjaciele... ’ 
wieś zajęła austriacka kawa-:u nich. Dobrze mi było 
lerja. Mnie nie zdążyli ewakuo- polakami, w eso iy
wać. Leżałem w chałupie chłop 
skiej, jak Łazarz, cały jeszcze 
posiniaczony. —  Ten austriacki 
pułk składał się w dobrej po­
łowic z polaków.

— Jak się dowiedzieli że .te­
stem polak ze Śląska, tak. mi 
powiedzieli: „Co ty będziesz, 
głupi, wracał do pułku? I tak 
twój pułk gdzieś daleko od­
szedł... Przystań do nas! Mię­
dzy swoimi, rodakami, zawsze 
raźniej. A jakby co do czego 
przyszło, nic ci niemcy nie zro 

Jesz-'mierzency! Wytłumaczysz się,

siąc byłem zdrów/. .Ale mnie już 
nie posiali ze szpitala na fran­
cuski front, tylko na rosyjski. 
I toni dostałem się do niewoli....... .. ..........

Porucznik Dziarski patrzał mnie moskale wlepili kilkana-
‘ ’ óą- ście razy kolba., że potem mt(K.~.,— v, ■ ■ , :

rp<>o W rmmnvch źrenicach ’ mogłem przez dwa^ini poru-jbią: przecież jesteśmy 
k .. I;iai;,;ko Sie ketoas szać ani ręka, ani nogą. Jesz- mierzeńcy! Wytłumaczysz s.ę, 

osiadania wszystko, co ono-i cze dobrze, że to była rosyjska źes swo ego ioddziałmórf 
wiadał: « iv. smutek, żal. tesk- ; oiechota. bo gdybysmy się do-j znaleźć i tta razie 11 nas się met 
nota, gniew, przygiiębienie... j stali w łapy kózakow, pewnie , iłowate, -. . bv,0 tliHna-
Iwwin. widać było, że opóSyia iby było ponas! Jeńców mordo-1 —  Prawda, źe W  bvlv

w zamyśleniu na opowiaaają-

my my. a tamci stchórzyli...

— Dubois dostał odrazu kul­
ką w serce i został na miejscu—

ście razy kolbą, że potem nie

lą cy  z G a licji, 4 o  n a ró d w eso ły , 
i ży cz liw y ...

— Spełniło się wreszcie moje 
dawne pragnienie: byłem w ka 
walerji. Dali mi konia po jed­
nym zabitym koledze, konia na 
wet dobrego. Choć dawno me 
jeździłem, nadałem się im nie^ 
zgorzej, boć przecież z 
byłem obeznany od dziecKa, 
jako na wsi urodzony. Wojowa 
liśmv parę miesięcy.

— Ale potem, im dłużej w  o j - 
na trwała, tern gorzej było w  
wojsku. Kazdeu radby wracać 
do domu, widać było 
że to wszystko psu na budę się 
zdało, cesarzowie wojują a ua* 
ród się marnuje ; ;

Ce U tK
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P. Arturooi Górskiemu.
sk ieg o , k tó ry  w p ra w d z ie n ie  z a -P a n d r. A rtu r G ó rsk i u c z u ł  

p o h ’p b o z a c z e p ie n ia m n ie  

w z w iąz k u z e sp ra w ą te a tru  

p o lsk ie g o w ' T o ru n iu .

W o b e c te g o s tw ie rd z ić je s tem  

z n ie w o lo n y , ż e sp e łn iło  s ię , n ie ­

s te ty , d o s ło w n ie w szy s tk o , c o  

p rz e p o w ied z ia łem  w o b e c K o m i­

s ji T e a tra ln e j, k ie d y w b re w  z a ­

b ie g o m  o b y w a te ls tw a  to ru ń sk ie ­

g o  i p ra sy  —  u su w a n o  o d  k ie ro ­

w n ic tw a  p . d y re k to ra  E rą c z k o w -

d o w a la ł w y ra fin o w a n y c h sm a ­

k o sz ó w  a rty sty c z n y ch , a le  u trzy ­

m y w a ł sc e n ę n a  p o z io m ie , o d p o ­

w ia d a ją cy m  w y m a g a n io m  m ia ­

s ta p ro w in c jo n a ln e g o , ja k ie m  

je s t T o ru ń . S c en y d la sm ak o ­

sz ó w  a rty s ty c z n y c h ty lk o w ie l­

k ie  i b o g a te s to lic e u trz y m a ć są  

z d o ln e . O te rn w ie k a ż d y , k to  

z n a ż y c ie i lu d z i.
Ja n B re jsk i.

D ru g i lis t H a rc e rz y to ru ń sk ic h  
d o „ E x p re ssu  P o m o rsk ieg o " .

Ja re in c z e 2 2 . 7 . 1 9 2 4 .UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Wycieczka na Chomiak.

W  n ie d z ie le  ro z e sz ła s ię w ie ść  

ż e n a s tęp n e g o  d n ia w y ru sz am y  

n a  C h o m ia k . W ie ść  ta  sp raw d z i ­

ła s ię p rz y a p e lu w ie c zo rn y m ,  

k ie d y o fic ja ln ie p rz e c z y ta n o  

n a m  w  ro z k az ie , ż e w c ze sn y m  

ra n k ie m  w y ru sz y m y . C h ło p có w  

o g a rn ę ła  sz a lo n a  ra d o ść , g d y ż  to  

p ie rw sz a d a lsz a w y c ie c zk a  

w  K a rp a ty . P rz ez  . c a łą p ra w ie  

n o c s ły c h a ć b y ło w z d y c h an ia , a  

n a p y ta n ia  d y ż u rn e g o n a d  c z e m  

ta k  w z d y c h a ją , m o ż n a  b y ło s ły ­

sz eć o d p o w ie d z i, a ra c z e j p y ta ­

n ia ,k ie d y ż b ę d z ie to  ra n o “ , „ ż e ­

b y  s ię ju ż ra z ro z w id n iło 1 1 i t .d . 

M o ż n a  w ię c b y ło  w y w n io sk o w ać  

z te g o , ż e w sz y sc y p ra g n ą ja k  

n a jp rę d z e j w y ru sz y ć . W re sz c ie  

p o b u d k a . O sta tn ie p rz y g o to w a ­

n ia . R o z k a z d o o d m a rsz u . W y ­

c h o d z im y . D ro g a c z ek a n a s d o ­

sy ć d a le k a , h o d o sa m eg o p o d ­

n ó ż a  b lisk o 1 5 k ilo m e tró w ; a  o d  

p o d n ó ż a w  g ó rę o k o ło 8 -m iu . —  

D ro g ę d o  p o d n ó ż a p rz ec h o d z im y  

n ie  c z u jąc z m ę c z e n ia z d o sk o n a ­

ły m i h u m o ra m i. P o k ilk u m in u -

m e g o , sz c z y tu . D ro g a n a sz ę z y t 

n ie sp ra w ia n a w y c ie cz k o w ic zu  

ż a d n e g o  w ra że n ia (n a jw y że j m o ­

k re ) g d y ż p ra w ie w c iąż id z ie  

s ię la se m . D o p ie ro o s ta tn i k ilo ­

m e tr trz eb a  w sp in a ć  s ię p o  sk a ­

ła c h  i s tąd  ro z ta cz a s ię p rz e d  o -  

c z y m a ś licz n y w id o k . N a sz cz ę ­

śc ie sp o tk a liśm y w y c ie c z k ę z ło ­

ż o n ą z e s ta ły ch c o ro c zn y c h b y ­

w a lcó w n a C h o m ia k u , k tó rz y  

o b ja śn ili n a m  w id n ie ją ce d o k o ­

ła  sz c zy ty . W id z ie liśm y  w ięc  S e -  

n ia k  - H o w  e rlę w e m g le , n a  k tó ­

rą  w  ty m  ty g o d n iu  z a p ew n e  je ­

sz cz e w y ru sz y m y  o ile d o p isz ą  

w a ru n k i N a p a trz y w sz y s ię d o  

w o li p rze ś lic zn e j o k o lic y , p o  sp o  

ż y c iu p o s iłk u z ło ż o n e g o z C h le ­

b a i b ry n d z y (sp e c ja łu  te j o k o li­

c y ) ro z p o cz ę liśm y o d w ró t. —  

W  d ro d z e p o w ro tn e j k ilk u  k o le ­

g ó w ; k tó rz y  b y li d o p ie ro p ie rw  ­

sz y  ra z  w ’ g ó ra c h , k u  o g ó ln e j ra ­

d o śc i w sz y s tk ic h  z je c h a li p o  k il­

k a  m e tró w  n a  sp o d n iac h . R e sz tę  

d ro g i o d b y liśm y sz c z ę śliw ie i 

p rz y w y śm ie n ity c h h u m o ra c h . 

O d le g ło ść d z ie lą cą n a s o d g ó ry  

d o o b o z u p rz e b y liśm y ty m ra -

w i Kleinowi. F o to g ra f ro b i z d ję ­

c ia . N a p a trz y w sz y s ię d o sy ta , 

w ra ca m y  d o k o sz a r , a b y z w ie ­

d z ić sz k o łę .

C z y n im y to p o d p rz ew 'o d n i-  

c tw em  p . p u łk . M a rtin i e g o , k tó ­

ry  p ro w a d z i n a s n a jp rz ó d n a  te ­

re n  tu ż z a k o sza ra m i, g d z ie b u ­

d u je  s ię p ie rw sz a s trz e ln ic a p o l­

sk ieg o  ty p u . B u d o w a je j m a b y ć  

u k o ń c z o n a je szc z e w  ty m  ro k u . 

N a stę p n ie z w ie d za m y p rz e śli­

c z n ie u rz ą d zo n ą stolownię ofi­
cerską, teatr żołnierski (tak!), in 

spekta ( ta k !) , ogrody i t.p.
W szy s tk o to , —  ja k n a s o b ­

ja śn ia ją  p p . g e n . S k ie rsk i i g e n , 

W ró b le w sk i —  je s t d z ie łe m p . 

p u łk . M a rtin ie g o , k tó ry  u fu n d o ­

w a ł to  sz k o le własnym przemy­
słem zdobytymi funduszami .

Z w ie d z e n ie S z k o ły p rz ery w a  

n a m  p rz y b y c ie z a w o d n ik ó w . P . 

p p u łk . K w a c isze w sk i k o m u n ik u  

je , że .zwyciężył zespół 25 p.p 

stacjonowany w Piotrkowie (D. 
O. K. IV — Łódź). A to  n ie sp o ­

d z ia n k a ’ T a k B a liśm y p e w n i 

z w y c ię s tw a n a sz eg o 6 7 -g o ! H a , 

tru d n o ! W in sz u je m y d u m n y m  

z w y c ię zc o m , k tó ry m p rz ew o d zi  

p. pułk. Weiss — a  n a s tęp n ie  u -  

d a jem y s ię n a w sp ó ln e śn ia d a ­

n ie d o te a tru .

R z ec z ja sn a , n ie o b y ło s ię b e z  

to a stó w ^ . P. gen. Skierski w n ió s ł 

p ie rw sz y , na cześć zwycięzców,

k tó ry m  k ie d y ś d o w o d z ił. N a stę ­

p n ie p o d n o s i g e n . S k ie rsk i z a ­

s łu g i gen. Wróblewskiego i ko­
mendanta Szkoły pułkownika 

Martiniego i p ije ic h  z d ro w ie a  

ta k ż e ' w z n o s i p . g e n e ra ł o k rzy k  

n a c z e ść  j  społeczeństwa, pomor­
skiego. G e n . W ró b le w sk i p o d n o ­

s i znaczenie zawodów strzele­
ckich i w z n o s i to a s t n a c ze ść  

n a jw y ż sz e g o z w ie rzc h n ik a S ił 

Z b ro jn y c h R z p lite j,p . Prezyden­
ta Wojciechowskiego. D a lsz e  to ­

a s ty  w z n o sz ą : p . s ta ro sta  dr. Wy 

bicki i p. naczelnik Zapała —  

na cześć Armji Polskiej.
C z a s sz y b k o le c i. Ju ż g o d z in a  

d ru g a  i c z a s w ra ca ć  d o  d o m u . —  

W ię c ż e g n a m y s ię i w y c h o d z i­

m y . C z y n im y  to  n ie ch ę tn ie , le c z  

p o c ie sza m y s ię , ż e p rz ec ież  z n o ­

w u k ie d y ś n a d a rz y s ię sp o so ­

b n o ść  d o  sp ę d z en ia  k ilk u  m iły c h  

c h w il z n a sz y m i d z ie ln y m i i 

sy m p a ty c z n y m i ż o łn ie rzy k a m i i 

ic h d o w ó d c a m i.

W y n ik i w c zo ra jsz y ch z a w o ­

d ó w  są n a s tęp u ją c e :

Zwycięski 25 pułk (DOK IV) 

525 punktów; brodnicki 67 p. p. 
(DOK VIII 485 p.; 76 p.p. (DOK) 

III) 440 p.; 4 p. sp. (DOK V) 410 

p.; 82 p.p. (DOK IX) 390 p.; 58 

p.p. (DOK VII) 345 p.; 26 p.p. 
(DOK VI) 315 p.; 53 p.p. (DOK  

X) 295 p.; 23 p.p. (DOK II) 270 p.; 

71 p.p. (DOK I) 240 punktów.

nego tematu, św ie tn ie o d m a lo ­

w a n e ś ro d o w isk o , ż y w a , n ie s ła ­

b n ą c a a k c ja , stawiają.tę sztukę 

w rzędzie najlepszych komedji 
polskich.

R o lę ' „Panny Maliczewskiej" 

kreuje ulubienica tutejszej pu­
bliczności pani Malanowicz w o- 

tcczeniu tak znakomitych sil na 

szego zespołu jak pani Dąbrow­
ska, Święcicka, Bohuszówna pp. 
Guttner, Grolicki, Malinowski, 
Kwaskowski, Roland, Trzywdar 

i t .d . M a m y n a d z ie ję , ż e p rz e d ­

s ta w ie n ie „Panny Maliczew­
skiej będące zarazem pożegna-

Z lo t h a k a ty s tó w  w  C h o jn ic ac h .
----- K o resp o n d e n c ja z C h o jn ic .

Is tn ie jąc y  w  C h o jn ica c h  „ V e r- 

e in fu e r L e ib e ru e b u n g en 1 1 z a p o ­

w ie d z ia ł n a  d z ień  2 4 . 8 . b m . z lo t 

w r C h o jn ic a c h p o k re w n y c h to ­

w a rzy s tw z Ł o d z i, P o z n a n ia , 

B y d g o sz c z y , G ru d z ią d z a , a  n a ­

w e t z G d a ń sk a . R z e c z p ro s ta , ż e  

z G d a ń sz c z a n a m i p rz y b ę d ą ta k -
to w y m  o d p o cz y n k u z ac zy n a m y  

w y c h o d z ić d o sy ć d o b rą se rp e n ­

ty n ą w g ó rę . L e c z z a le d w ie  

u sz liśm y  k ilo m e tr, k ie d y  w  m ie j  

sc ac h w ię c e j o c ie m n io n y c h m u -  

s ie liśm y b ro d z ić w  b ło c ie p ra ­

w ie p o  sa m e k o s tk i. T a k ą p rz y ­

je m n o ść  m ie liśm y  p ra w ie  d o  sa -

z e m  k o le ją . W  o b o z ie p o w  sp a - j b ra c ia z n a d  S z p re w y i O -

n ia łe j k o la c ji p o ło ż y liśm y s ię  tiry , a b y n a szy m  h a k a ty s to m  

n a sp o c zy n e k , a ż eb y  ja k m ó w ił d o d a ć d u c h a i u m o c n ić d o d e l­
d ru ży n o w y w c z w artek  w y ru ­

sz y ć n a  H o w erlę .

K o ń c z ą c p o z d raw ia m y T o ru ń  

i S z . R e d a k c ję —  h a rc e rsk ie m

„Czuwaj!"

sze j w a lk i z p o lsk o śc ią . T a k iż  

z lo t m ia ł o d b y ć s ię i w r ro k u  z e -

Zofflody strzMie o mistrzostoo 
Armii Polskiej m Toruniu.

T O R U Ń , 3 0 . 7 .

( . ..sk i) W c z o ra j o d b y ły s ię  

n a tu te jsz . p o lig o n ie o fice rsk ie  

z a w o d y s trz e le c k ie z e sp o ła in i o  

m istrz o s tw o A rm ji P o lsk ie j. D o  

z a w o d ó w s ta n ę ło 1 0 z e sp o łó w ,  

z k a ż d e g o  D . O . K . Je d e n , k a żd y  

w  s ile 6 -c iu o fic e ró w .

B ę d ą c w p o s ia d a n iu u p rz e j­

m e g o z a p ro sz e n ia komendanta  

tut. Centr. Szkoły Strzelniczej 

p. Martiniego, p o s tan o w iłe m  

w z iąć  u d z ia ł w  z a w o d a c h  w  c h a ­

ra k te rz e  g o śc ia -w id z a , a b y  p rz y j 

rz y ć s ię z b lisk a n o w o c ze sn e j  

ta k ty ce w o je n n e j p ie c h o ty . N a  

m ie jsc u  z b ió rk i, w  S z k o le S trze l 

n ic z e j, z a sta ję ju ż p ró c z w ie lce  

sy m p a ty cz n eg o g o sp o d a rza , p . 

p u łk . M a rtin i 'e g o , p p .: inspekto­
ra armji gen. Skierskiego, gen. 
Wróblewskiego, reprezentanta 

p. Wojewody Pomorskiego na­
czelnika Zapalę, starostę Wy­
bickiego, dowódcę garnizonu to­
ruńskiego pułkownika Grabow­
skiego i sz ere g in n y c h  o fic e ró w . 

P o c h w ili p rz y b y w a ją n a d z ie ­

d z in iec p rz ed s taw ic ie le M a g i­

s tra tu p p . radca Zbożil i rad­
ca Janowski. P u n k tu a ln ie o g o ­

d z in ie 9 -e j w y ru sza m y n a p o li­

g o n , d o k ą d  w y je ch a li ju ż p rz e d

n a m i z a w o d n ic y . P o p rz y b y ciu  

n a  m ie jsc e k ie ro w n ik  z a w o d ó w r , 

p. ppułk. Kwaciszewski, u d z ie la  

n a m  o b ja śn ie ń :

S trz e la n ie o d b y w a s ię z esp o ­

ła m i. Z e sp ó ł, ,w ro li se k c ji g re -  

n a d je rsk ie j w  o b ro n ie , m a o d e ­

p rz e ć celnym strzałem n ie p rz y ­

ja c ie lsk ie  n a ta rc ie . C e le ro z m ie ­

sz c z o n e  wgłąb na 300 m., wszerz 

na 60 m. C e le  u k a zu ją  s ię  n a  d a  

n y  sy g n a ł, w  p e w m e j k o le jn o śc i, 

n a c a ły m  te re n ie , k a ż d y  c e l je ­

d e n ra z n a p rz e c ią g 5 sekund. 
Z a d an ie m  z e sp o łu  je s t ta k  s trze ­

la ć , a b y z o s ta ły tra fio n e cele 

taktycznie najważniejsze, a  w ięc  

w  p ie n v szy m rz ęd z ie karabiny 

maszynowe. K a ż d e tra f ie n ie  w  li  

g u rę  lic z y  s ię  15 punktów w  k a r.  

m a sz . 25 punktów. K a ż d y s trz e ­

le c o trz y m u je  1 0  n a b o i.

D z ięk u je m y  z a  o b ja śn ie n ia  i  —  

ro z p o cz y n a s ię s trz e lan ie . W y -  

g rz y w a ją c s ię W  s ło ń c u , g a w ę ­

d z im y o n o w e j ta k ty c e w o je n ­

n e j, o o k ro p n o śc ia ch  p rz y sz łe j 

w o jn y , o o lim p jad z ie i t .p . C z as  

m ija sz y b k o . O g o d z in ie 1 1 -e j  

ju ż 8 z e sp o łó w  u k o ń c z y ło s trze ­

la n ie . D o te j c h w ili zwycięzcą 

jest zespół 67 p.p. Je ste śm y  p rz e  

k o n a n i, ż e w e ź m ie mistrzostwo  

i ju ż  z  g ó ry  w in sz u je m y  m a jo ro -

sz ły m , le cz  w ła d ze n a sze n ie  

z e zw o liły n a g re m ja ln y z ja z d  

w ro g ie g o e lem e n tu w  m ie jsco ­

w o śc i n a d g ran ic z n ej i z a p ro p o ­

n o w a ły  ja k ą ś in n ą  m ie jsc o w o ść , 

p o ło żo n ą d a le j o d  g ra n icy , le cz  

k o m ite t u rz ąd z a ją cy  z lo t n a to  

s ię n ie z g o d z ił i z ja z d s ię n ie  

o d b y ł. , .
M ie jm y n a d z ie ję , ż e ty m  ra ze m  

k o m ite t z lo tu p rz y c h y li s ię d o  

o p o z y c ji w ła d z y i u w o ln i C h o j­

n ic e o d n ie m iłe g o g o sz c ze n ia  

n ie p o ż ą d an y c h g o śc i..

H o d o w la b a k c y ló w  p rz y S z o s ie  C h e łm .
M iesz k ań c y d o m ó w p o ło ż o ­

n y c h w  o k o licy b o isk a sp o rto ­

w e g o , n a S z o s ie C h e łm iń sk ie j, 

sk a rżą s ię n a  o d ó r ja k i z a la tu je  

z k a ż d y m p o w ie w e m w ia th i,  

z p o b lisk ie g o w a rsz ta tu o p ra w ­

c y  z w ie rzą t.

P o m ija ją c to , ż e te g o  ro d z a ju  

p rz ed s ięb io rstw a w in n y m ie ­

śc ić s ię g d z ie ś d a le k o  z a m ia ­

s te m , o c z e m  m ó w ią z u p e łn ie  

w y raź n ie  p rz ep isy  sa n ita rn o -p o -  

licy jn e , p o d k re śla  s ię w y so c e a n  

tisan ita rn e p ro w a d ze n ie  sa m ęg o  

z a k ład u . M ia n o w ic ie k re w  i o d -

p a d k i z w ie rz ęc e są n a m ie jsc u  

p rz ez  ja k iś  c z a s , a  n a s tęp n ie , ja ­

k o n a w o ź w y rz u ca n e n a o k o li­

c z n e p o la , g d z ie g n iją c , w  d a l­

sz y m c ią g u z a tru w a ją p o w ie ­

trz e ,sp rz y ja ją c ro z w o jo w i c h o ­

ro b o tw ó rc zy c h m ia zm ia tó w .

Z ro zu m ia łe m  je s t, ż e s ta n te n  

n ie  w y p ły w a d o d a tn . n a  z d ro w o t­

n o ść m ie sz k ań c ó w  i n a le ż y  m ieć  

n a d z ie ję , ż e W ła d z e m ie jsc o w e  

z a re ag u ją o d p o w ied n io c e lem  u -  

su n ię c ia o w y c h h y g je n ic z n o -sa - 

n ita rp y c h  n ie d o m a g am

OSOBISTE.
T C Z E W , 3 0 . 7 . 1 9 2 4 . (T e le f .j

S ta ro sta tc z e w sk i p. Dytkie- 

wicz ro z p o cz y n a  z d n ie m  1 s ie r ­

p n ia u rlo p w y p o c z y n k o w y i 

u d a je s ię n a H e l.

TEATR MIEJSKI.

D z iś  w  ś ro d ę  z  p o w m d ó w 7 o d  d y  

re k c ji n ie z a le ż n y c h z a m ia st z a ­

p o w ie d z ia n e j k o m e d . „Rewizor" 

daną będzie z łaskawym gościn­
nym udziałem p. Jana Kocha­
nowicza, a rty s ty  sce n y  w a rsz a w 7 

sk ie j, —  sz u k a w 4 -c h a k ta c h  

L in d a u 'a „Prokurator Hallers". 
B ę d z ie to p rz e d o sta tn ie w id o w i­

sk o  w  ty m  se zo n ie , je d n o c z eśn ie  

n ie o d w o ła ln ie ostatni gościnny  

występ p. Kochanowicza. —
W  c z w ra rtek  3 1 -g o lip c a  z  ty ch  

sam y c h p o w o d ó w  z a m ia st sz tu ­

k i „ S e n n o c y le tn ie j 1 1 daną bę­
dzie, grana tylko 3 razy przy 

przepełnionej widowni sz tu k a

jW  3 -c h a k ta c h S . K ie d rz y ń sk ie - 

g o : „Gra serc". B ę d z ie to o s ta ­

tn ie p o ż e g n a ln e w tym sezonie 

widowisko.
C e n y n a o b a p rz e d s ta w ie n ia  

o 2 5 p ro c , z n iżo n e .

„ZŁOTY „UL" W TORUNIU.
Ju ż ty lk o 3 d n i d z ie li n a s o d  

z a p o w ie d z ia n eg o sen sac y jn eg o  

W iec zo ru K a b are to w e g o lw o w ­

sk ieg o  te a tru  a rt. lit . „Złoty Ul". 
N ie z w y k łe z a in te re so w a n ie , ja ­

k ie w z b u d z ił w  n a sz e m  m ie śc ie  

te n w ie c z ó r je s t ła tw o z ro z u ­

m ia łe i—  n ie z m iern ie b o w ie m  

o b fity  p ro g ra m , u d z ia ł p ie rw sz o ­
rz ę d n y c h s ił a rty sty c z n y c h  

lw o w sk ic h , w a rsz a w sk ic h  i k ra ­

k o w sk ic h i c a ły sz ere g n ie z n a ­

n y c h w  T o ru n iu a tra k c y j, d a je  

g w a ran c ję sp ę d z e n ia n a d e r m i­

łe g o w iec zo ru ; >

P o z o s ta łe  b ile ty  je sz cz e  d o  n a ­

b y c ia  w  k a s ie  te a tru .

Kto pile, ten długo żyje!
N a jle p sz e z p iw  ja sn y c h je s t p iw o .

„IMPERIAL” 
mocne, łagodne — coś dla smakoszów. 

Wyrahia: Erooiar Wielkopolski, Bydgoszcz 
Oddział Toruń-Mokre, Zamknięta 3. Tel. 641.

Mydła
kosmetyki 
perfumy 

wyroby jumowe
p o lec a n a jtan  e j

Drogerja Pod Koroną

Leon Ryditer
Toruń, Chełmińska 12

DWA OSTATNIE BENEFISO- 

WE PRZEDSTAWIENIA W TE­
ATRZE MIEJSKIM.

W sobotę, dnia 2-go i w nie­
dzielę dnia 3-go sierpnia benefi- 

sowe przedstawienie artystów  

b io rą c y c h u d z ia ł w „Pannie 

Maliczewskiej" Z a p o lsk ie j. —  

„Panna Maliczewska" ja k o sz tu  

k a p rz e w y ż sz a s ły n n ą „ P a n ią  

D u lsk ą 1 1 a  n a z w isk o  je j s ta ło  s ię  

g o d łe m  ty p u  g ry ze tk i, p o m iesz a ­

n ia k o b ie ty , d z iec k a -u rw isa , w y  

tra w io n eg o w e w c z e sn y c h a  

tw ard y c h d o św ia d cz e n ia c h b ru ­

k u  i k u lis .
Sensacyjność dotąd w litera­

turze dramatycznej nieporusza-

niem niektórych artystów, opu­
szczających nasze miasto na 

zawsze zgromadzi bywalców  

i sympatyków naszego teatru.

ł <
ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOL­
NEGO W SZKOLE ROLNICZEJ.

- D y re k c ja S z k o ły R o ln ic z e j  

w  T o ru n iu  z a w ia d a m ia , ż e ro k  

sz k o ln y 1 9 2 4 /2 5 ro z p o c z y n a s ię  

w  tu t. sz k o le  w  d n iu  1 -g o  w rz e ­

śn ia  1 9 2 4  i trw a  d o  1 5 lip c a 1 9 2 5  

r D o S z k o ły R o ln icz e j m o g ą  

b y ć p rz y ję c i c h ło p c y  z u k o ń c z o ­

n y m  1 6 ro k iem  ż y c ia , z e z n a jo ­

m o śc ią c z y ta n ia , p isa n ia i ra ­

c h u n k ó w w z a k re s ie c z te re c h  

d z ia ła ń . O p ła ta w y n o s i 6 0 z ło ­

ty c h  z a c a ły ro k . P o d a n ie w n o ­

s ić p o d  a d re sem  „ D y re k c ja  S z k o  

ły  R o ln icz e j w  T o ru n iu , u l. S ie n ­

k ie w ic z a 4 0 . —  B liż sz e in fo rm a ­

c je ta m ż e .

OTWARCIE KURSU SZKOŁY 

DLA UJRZĘDNIKÓW ADMINI­
STRACJI GMINNEJ.

Z d n ie m 1 5 -g o s ie rp n ia rb . 

B iu ro P ra cy  S p o łe c z n e j o tw ie ra  

w W a rsz a w ie k u rs sz k o ły d la  

u rz ęd n ik ó w  a d m in is tra c ji g m in ­

n e j. K u rsy  p o w y ż sz e  są  o rg a n iz 'd  

w a n e p rz e z B iu ro P rac y S p o łe ­

c z n e j p o d n a d z o re m  M in iste r­

s tw a S p ra w  W e w n ę trz n y c h . D o  

sz k o ły te j, k tó re j z a d a n iem  b ę ­

d z ie p rz y g o to w an ie k a n d y d a ­

tó w n a s tan o w isk a se k re ta rzy  

g m in  w ie jsk ich , o ra z m a g istra ­

tó w  m n ie jsz y c h m ia s t, p rz y jm o ­

w a n i b ę d ą  k a n d y d ac i z w y k sz ta ł  

c e n ie m , w  z a k res ie c o n a jm n ie j 

4 -c h k la s sz k o ły  ś red n ie j w z g lę ­

d n ie  7 -m iu  o d d z ia łó w  sz k o ły  p o ­

w sz e c h n e j. P o  w y słu c h a n iu  4 -ro  

m ie się cz n e g o k u rsu n a u k i o d ­

b y c iu  w . ty m że  sa m y m  c z a s ie o d  

p o w ie d n ie j sz k o ły p ra k ty c z n e j  

s łu c h a c z e  p o d d a n i z o s tan ą  e g z a ­

m in o w i w  o b e c n o śc i d e le g a tó w  

M . S . N . i M in . W y z n . R e i. i 

O św . P u b l. p o c ze m  o trz y m a ją  

św ia d e c tw a .

T e rm in z a p isó w ,n a p ie rw sz y ' t 

k u rs u p ły w a  w  d n iu  1 0 -g o 8 . rb . 

i p o  ty m  te rm in ie b ę d ą  p rzy jm o ­

w a n e z g ło sze n ia n a k u rs n a ­

s tęp n y . K a n d y d a c i w in n i z ło ż y ć  

d o B iu ra P rac y  S p o łe c zn e j (K o ­

p e rn ik a 3 0 ) p o d a n ia z a o p a trzo ­

n e * w o d p isy d o k u m e n tó w , 

s tw ie rd za jąc y ch o d p o w ie d n ie  

n a u k o w e, o ra z ż y c io ry s k a n d y ­

d a ta i re fe re n c je in s ty tu c ji, lu b  

2 -c h w ia ro g o d n y c h o só b . O p la ta  

o d s łu c h a c z ó w w y n o s i 3 5 z ło ­

ty c h  m ie s ię c z n ie  o ra z  1 0 z ł. w p i­

so w eg o je d n o ra zo w o . S łu c h a c ze  

p rz y je z d n i b ę d ą m ie li z a p ew n io ­

n e u ła tw ie n ia m ie sz k a n io w e i 

ż y w n o śc io w e .

„REKORD" — PRACOWNIA  

MECHAN. NAPRAWY MA­
SZYN DO PISANIA.

P rz e d  p a ru  d n ia m i p o d a liśm y  

o g ło sz e n ie f irm y „Rekord" 

w Grudziądzu — d z iś p o d a jem y  

o d p is lis tu  p o c h w a ln e g o  z  W o je ­

w ó d z tw a Ś lą sk ie g o w y d a n e g o  

w ła śc ic ie lo w i f irm y p . W ł. G ą t-  

k o w sk ie m u z a su m ie n n e i s ta ­

ra n n e n a p ra w ie n ie 3 0 -tu m a ­

sz y n  d o  p isa n ia , z k tó ry ch  p o ło ­

w a , z d a n ie m  fa c h o w y c h m e c h a ­

n ik ó w  n ie n a d a w ała s ię d o n a ­

p ra w y .

W o je w ó d z tw o Ś lą sk ie

, L . W y d z. G L  K . 2 4 . 

K a to w ice 4 . 4 . 1 9 2 4 .
Po świadczenie.

Z e s tro n y  W o je w ó d z tw a Ś lą ­

sk ieg o p o św ia d c z a s ię n in ie j-  

sz e m , iż p . W ł. G ą tk o w sk i, d y ­

p lo m o w a n y  in s tru k to r i m e c h a ­

n ik  —  sp e c ja lis ta  m a szy n  d o  p i­

sa n ia , w ła śc ic ie l z a w o d o w ej p ra  

c o w n i m e c h a n ic z n e j „ R e k o rd 1 1 

w  G ru d z iąd z u , —  o c z y śc ił, n a ­

p ra w ił, w o g ó le d o p ro w a d ził d o  

g ru n to w n e g o p o rz ąd k u  3 0 m a ­

sz y n d o p isa n ia , m ię d z y k tó re -  

m i b y ło 1 5 sz tu k g ru n to w n ie  
z d e m o n to w a n y c h (w e d łu g o p j.. 

n ji tu te jsz y c h m ie jsco w y c h  m e ­

c h a n ik ó w  n ie  n a d a jąc y c h  s ię d o  

re p a ra c ji), k u n a jz u p e łn ie jsze ­

m u z a d o w o le n iu o d p isa n e g o  

W o jew ó d z tw a .

P o d c z as p ra cy je g n n a m ie j­

sc u w r b iu ra ch W o je w ó d z tw a , 

m ie liśm y m o ż n o ść z a u w a ż y ć iż  

w y k o n u je o n  p o w ie rz o n e  m u  ro ­

b o ty su m ien n ie c z y s to i s ta ran ­

n ie , z n a d z w y c za jn ą fa c h o w ą  

z n a jo m o śc ią rz ec z y z a w o d o w e j  

i w p ro st z n ie s ły ch a n ą szy b k o -?

śc ią , z c z e g o  w y n ik a , iż  te n ż e  m e  

c h a n ik  z d a je  s ię  n a m  b y ć p ie rw ­

sz y m  p o lsk im  fa c h o w c e m , w  te j­

ż e g a łęz i z a w o d o w e j.

N a p o d s ta w ie p o w y ższ e g o z a ­

s łu g u je p . W ł. G ą tk o w sk i n a  

w sze c h stro n n e p o le c en ie g o  

w sz e lk im In s ty tu c jo m  i P rze d ­

s ięb io rs tw o m  n ie ty lk o n a Ś lą - ; 

sk u a le i w  c a łe j P o lsce .

L . S .

—  G a u s w ł. r . 

n a c z e ln ik k a n c e ł. g łó w n .

RUCH WYDAWNICZY.
GEN. BRONISŁAW GRĄB- 

CZEWSKI KASZGARJA.
Nakładem Gebethnera i Wolf­

fa, Warszawa.
A z ja , w ie lk a z a g ad k a p rzy ro ­

d n ic za i e tn o g ra fic z n a z a w sz e  

p o c ią g a ła u m y sły p o d ró ż n ik ó w , : 

p o lity k ó w  i lu d z i ż ą d n y c h  p rz y -,  

g ó d  lu b  w z b o g a ce n ia  s ię . S k o rz y  

s ia ł z a te m  z e sp o so b n o śc i ó w ­

c z e sn y p o ru c z n ik w o jsk ro sy j­

sk ich  B . G rą b c ze w sk i,  i  g d y  w  r . 

1 8 8 5 m ia .n o sp ra w d zić lin ję g ra ­

n ic zn ą  m ię d z y  R o sją  a  C h in a m i,  

p o d ją ł s ię te j i d o k o n a w szy je j,  

d z ię k i z a le to m  c h a ra k te ru u z y ­

sk a ł p o z w o len ie  o d  ta m te jsz y c h  

w ła d z z w ied z en ia K a sz k arji p o ­

łu d n io w e j n a jm n ie j z n a n e j i 

z b ad a n ej W  sz e re g u ro z d z ia łó w  

d a je n a m  a u to r b a rw n y o b ra z  

p rz y r'o d y , s to su n k ó w e tn o g rafi­

c z n y ch , sp o łec zn y c h , h a n d lo ­

w y c h , sz k o ln ic tw a , są d o w n ic tw a  

i o d n o sz en ia  s ię rz ą d u  c h iń sk ie ­

g o  d o  ta m te jsz e j p o d b ite j lu d n o ­

śc i. W p ro s t w ie rzy ć  s ię  n ie  c h c e ,  

a b y  ta m  p a n o w ra ły  je szc z e ta k ie  

s to su n k i ś red n io w ie c z n e , u c isk a  

n ie ta m te jsz e j lu d n o śc i, sz c z eg ó ł 

n ie c o s ię ty c z y są d o w n ic tw a i 

k a ra n ia . K a sz g a rja w ła śc iw ie  
k ra j p u s ty n n y  i ty lk o  d z ięk i b u +  

d o w ie k a n a łó w , sp ro w ad z a ją ­

c y c h w o d ę z g ó r, s ta je s ię k ra ­

je m  u p ra w n y m  i p e łn y m  sa d ó w  

i o g ro d ó w . —  S ły n n a  je s t h o d o ­

w la  je d w a b n ik ó w  i o w ie c w e łn i­

s ty c h , ta k , ż e s ta m tą d  w sz elk ie  

w y ro b y ro z c h o d z ą s ię n a w sze  

s tro n y , a lu d n o śc i d a ją p o d s ta ­

w o w e z a ję c ie  i z a ra b ian ie  n a  ż y ­

c ie . S z e re g o p isó w z w y c z a jó w  

ta m t. d o p e łn ia  tę  n ie z w y k le  c ie ­

k a w ą k s iąż k ę , g o d n ą , b y k a ż d y  

ją p rz ec z y ta ł.
W ła d y s ła w  T y n c .

„Express Pomorski" 

p o s ia d a w Grudziądzu f ilję R e ­

d a k c ji i A d m in istra c ji

przy ul. Długiej Nr. 10 

n a d to

„Express Pomorski"
je s t d o  n a b y c ia

w Grudziądzu
w  n a s tęp u ją c y c h f irm a c h :  

B ra c ia B a ż a ń sc y u l. L ip o w a  

N r. 1 .

„ B a za r W a rsz a w sk i 1 1 u l. L ip o ­

w a N r. 7 .

K ito w sk i u l. M ick ie w ic z a N r. 

3 4 .

Z je d n o cz e n ie Z a w o d o w e P o l­

sk ie u l. S ta sz y c a N r. 4 .

M u lle ro w a u l. S ie n k iew ic z a  

N r. 1 6 .

T . P e ch e u l. M ic k ie w icz a N r. 

2 3 .

F irm a „ R e k o rd 1 1 P la c 2 3 S ty ­

c z n ia N r. 1 7 .

Co groin w Teatrze?
D z iś .

„Prokurator Hallers".

Ju tro .
„Gra serc".

Co wośwletlofo w kinach?
Nowości: „Jak w raju".

Składajcie ofiary na cele• Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C e n y p ren u m era ty : M ie jsc o w e 2 ,5 0  z ł. z o d n o sz en iem  In b z a m ie jsc o w e 2 .7 5 z ł., g ra n ic ą 4 ,0 0 z ł. C en y o g ło sze ń : W  te k śc ie  sp e c ja ln e  1 5  g r. m ilim etr,  z w y c z a jn e  1 0  g r. m ilim etr . D ro b n e  o g ło sz e n ia  6  g r. z a  w y ra z . Z a  te rm i­
n o w y d ru k o g ło sz e ń  a d m in is trac ja n ie o d p o w ia d a . O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e 1 tab e la ry cz n e o  5 0 %  d ro ż e j. O d  c en  p o w y ższ y ch  o p u s tó w  n ie  u d z ie la  s ię . A d m in is tra c ja o tw a rta o d  9 -e j d o  1 -e j 1 o d 3 -e j d o  6 -e j. R ed a k cja o d 4 .8 0 d o  6 -e j.

W y d a w c a: W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I. D ru k a rn ia R o b o tn ic z a W . P a w lak  i S -k a w  T o ru n iu . R e d ak to r o d p ,: A L E K S A N D E R  K W IA T K O W S K I


